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~W~ 11~lInlenll W IlafllU W ł~n ~In~ 
Japońskie baterie przybrzeżne otworzyły ogień do brytyjskiego statku pasażerskiego 
- Flota amerykańska przybyła w·okolice Tientsinu - Antyjaponskleakcenty Sowietów 

• (d) S z a n g h a j. (A TE). W pobliżu l wszechniać między Chińczykami, po­
:Amoy doszło w niedzielę do nowego zostaję.cymi na służbie policyjnej w 
zajścia. Powracaję.cy z ManiIli paro- koncesji brytyjskiej ulotki, wzywające 
wiec angielski usiłował wejść do por- Chińczyków do natychmiastow~go po­
tu Czang-Czau (na północ od Amoy), rzucenia służby angielskiej, grożąc, że 
chcę.c wysadzić na lę.d pasażerów w przeciwnym razie w stosunku do 
chińskich. Do statku angielskiego pod- . ' ., ' 
płynę,ł japoński okręt woj~nny, które- N 'TSI N 
go kapitan wezwał dowódcę statku 
angielskiego do przybycia na pokład 
okrętu japońskiego. Anglik odmówił 
temu wezwaniu, wobec czego baterie 
przybrzeżne rozpoczęły ogi~ń, uniemo-
Żliwiając wylądowanie pasażerów 
chińskich, którYCh nieznaczna tylkO Koncesje międzl1· 
ilość zdołała wydostać się na lą.d, llod- t na:odo1fJ~ ' Ul 
czas gdy przeważają.ca ich ilość mU- Ttentstme. Za-
siała powrócić na pokład statku an- kreskowane kon­
gielskiego. cesje: brytyjska i 

Zawiadomiony o zajściu dowódca francuska są blo­
floty brytyjskiej poleci! Jednemu z kowan,e przez Ja-
kontrtorpedowców angielskich udać ponczyków. 
się natychmiast do Amoy w celu towa-
rzyszenia angielskiemu statkowi pasa-
żerskiemu. 

.lapońskie szykany 
pł'Zy rewizji osobistej 

L o n d y n . (P AT) Dwóch anglików, 
którzy opuszczali koncesję w Tientsi­
nie, zostało poddanych przez władze 
japońskie niezwykle ostrej i połę.czo-

nich i ich rodzin zastosowane będę. o-
stre represje. . 

Ruchy fioły ameryllańsldej 
(d) Was z y n g t o n (P A T) We­

dług komunikatu urzędowego torp e-

nej z szykanami rewizji osobistej. 
Gdy po dłuższym oczekiwaniu w tłu­

mie Chińczyków przy WIelkim upale 
Anglicy wprowadzeni zostali do bu­
dynku, w którym odbywała się rewi-
zja, przetrzymani byli przez dłuższy 
czas przez strażników i poddani nie­
potrzebnej, złośliwej indagacji, 

Wstrząsająca katastrofa autobusu 
w Niemczech 

Anglicy, których przy rewizji roze­
brano do naga, zmuszeni zostali do u­
brania się dopiero na dworze wśród 
drwię,cych okrzyków zebranego tłumu. 

Ośrodki żywności 
dla I(oncesji brytyjskiej 
Tientsin (PAT). Prezes rady 

11 ofiar śmiertelnych, 21 pasajerów cię~ko rannych 

Berlin. (PAT) Na słynnej szosie 
na Grossglockner pod Heiligen-Blut 
wydarzyła się w niedzielę wi~czorem 
wstrzę.saję.ca katastrofa. 

Autobus z 32 pasażerami naje<:hał 
na drzewo, a następnie stOCZYł się ze 

zbocza. wzniesienia, po którym przebie­
ga szosa. 

10 osób zginęło na miejscu, 11-ta 0-
80ba zmarła w poniedziałoek rano w 
szpitalu, 21 pasażerów rannych prze­
bywa. na. kuracji w szpitalu. Wszyscy 
ranni sę. w stanie groźnym. 

dowce "Paul" i "Jones" oraz poła­
wiacz min "Finch" przybyły w nie­
dzielę do Czy-Fu (na południe od 
Tientsinu) celem wzmocnienia prze­
bywającej tam eskadry amerykań­
skiej. Ciężki krę.żownik "Augusta" 
oraz lekki krę.żownik "Marblehead" 
znajduję. się od tygodnia w drodze. 
Adm. Yarnell, który obecnie prze­
prowadza inspekcję oddziałów mor­
skich Stanów Zjednoczonych w Peki­
nie, przybędzie w poniedziałek do 
Tientsinu, aby się zapoznać osobiście 
z położeniem kolonii amerykańskiej. 

Sowiety przeciw japoński", 
rybakom 

T o k i o. (P A T) Agencja Domei do­
nosi, że około 200 japońskiCh rybaków 
1 robotników przemysłu rybnego po­
wróciło z Kamczatki do Japonii, po­
nieważ władze sowieckie odmówiły im 
prawa połov,rów i wykonywania sw~j 
pracy. 

W związku z powyższym japoński 
wiceminister spraw zagranicznych Sa­
vada odb~'ł konferencję z charge d'af­
faires ZSRR w Tokio, żądaję.c, aby ro­
botnicy i rybac~r japOllscy otrzymali 
pozwolenie na wykonywanie swych 
dotychczasowYCh zajęć na Kamczatce. 

Sowieły 
a zatarg anglo-japoński 

(d) 11 o s k w a , (ATE). Czynniki 
sowieckie śledzą z wielkim zaintereso­
waniem rozwój wypadków w Tientsi­
nie. Dzienniki moskiewskie zamiesz­
czają obszerne doniesienia o zatargu 
angielsko- japOllskim 

Prasa wysuwa myśl solidarnego 
wystąpienia Anglii i Stanów Zjedno­
czonych oraz Francji na Dalekim 
\Vschodzie przeciwko Japonii. 

Na podstawie obszernych doniesień 
sowieckich z Dalekiego Wschodu. tru­
dno jest oprzeć się wrażeniu, że Sowie­
ty wykorzystuję. zatarg angielsko-ja­
pOllSki w Tientsinie aby podkreślić 
słuszność swojej tezy, że pokój jest 
z.agrożony w Azji co na.imnip,j w takim 
stopniu, jak w Europie. 

Japończycy nie żartują 
War s z a w a (Tel. wł.) Japońskie 

władze wojskowe, które całą koncesję 
brytyjską otoczyły zasiekami z drutu 
kolczastego, zapowiedziały, że przez 
drut będzie puszczony prę.d o wyso­
kim napięciu. Długość drutu wynosi 
około 50 km. (w) 

!2!!!2!!S miejskiej koncesji brytyjskich w Tien­
tsinie zaprzecza kategorycznie infor­
macjom japońskim jakoby władze 
brytyjskie zasekwestrowały składy mę.­
ki i zbóż, znajdujące się na terenie 
koncesji brytyjskiej. 

Wiadomości pochodzące ze źródeł 
japońskich twierdziły, że mąka i zbo­
że należały do obywateli japońskich, 
a władze brytyjskie korzystając z te­
go, że Japończycy pozwolili na przy­
wiezienie na teren koncesji tych środ­
ków żywnościowych, obłożyły je sek­
westrem. 

[~am~erlain o lotarlU ia~oń~~o· an~i!I~~im 
W rzeczywistości według oświad­

czenia prezesa rady miejskiej 150 ty­
sięcy worków mę,ki i 10 tysięcy wor­
ków ryżu wywieziono z koncesji bry­
tyjskiej w ub. t~rgodniu. Prezes stwier­
dza dalej, że JapOllczycy wbrew obiet­
nicom nie pozwalaję. statkom chiń­
skim na dowóz jarzyn do koncesji. 

Japończycy buntują 
Chińczyków 

L o n d y n. (P A T) Z Tientsinu dono­
A7.a: Agenci japońscy usiłowali rozpo-

Japonia nie przedstawiła żadnych żądań oficjalnych - Rząd brytyjSki utrzymuje 
w sprawie zatargu łączność z rządami Francji i Sta nów Zjednoczonych 

L o n d y n. (P A T) Premier Cham­
berlain w Izbie Gmin złożył oświadcze­
nie na temat sytuacji w Tientsinie. 

Premier oświadczył, że żę.dani~ wy­
dania. Japończykom 4 Chińczyków zo­
stało skomplikowane przez dołę.czenie 
doń szeregu spraw o znacznie większej 
doniosłości wchodzących w zakres 0-
gólnej linii politycznej. 

Premier Chamberlain stwierdził, że 
rzę.d japoIlski nie przedstawił w tej 
sprawie żadnych żę.dań oficjalnych. 
Premier wyraził nadziei e, że mO'i..e to 
jeszcze nastę.oić. 

Minister spraw zagranicznych Hali- Iskim. 
fax przyję.ł w poniedziałek ambasado- Rząd brytyjski w związku ze spra­
ra japońskiego, z drugiej zaś strony wę. tientsillską utrzymu.ie łączność z 
ambasador brytyjski w Tokio stara się rządem francuskim i z rządem Stanów 
w"jaśpić sytuację z rządem japoń- Zjednoczonych. 

Jak Japonia tłumaczy zajścia w Tientsinie? 
T () k i o. (P A T) Agencja Domei do­

nosi, że rzecznik japońskich władz 
wojskowych w Tientsinie przypomniał, 
iż rzą.d japoński potwierdził szereg ra­
zy respektowanie praw i interesów o­
bywa.teli obcych w Chinach, jednakże 

jeśli Anglia wywierać będzie pre~ję e­
konomicznę. na Japoilczyków, to wó\v­
czas władze wojskowe w Tientsinie bę­
dę. mogły uznać się za zwolnione z po~ 
wyższych zobowiązań. 
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LOD~. 6 Sicn)oia 2. Tel. 118-33. Przyjmuje 
tylko od 3 do 9 wieczorem. 

niespokojnych czas'ach zwartego blo­
ku pod względem wojskowym i go­
spodarczym, jednak stanowią one blok 
neutralny, który sięgnie po oręż w ra­
zieprób~r pogwałcenia jego neutralno­
ści. Mówca podkreślił z naciskiem, że 
duńsko-niemiecki pakt nieagresji w 
niczrm nie osłabia więzów łączących 
Danię z pozostałymi pal1stwami pół-

PotWierdzają się wiadomości o koncentracji wojsk niemieckich na granicy słowackiej 
(dl L o n d y n (ATE) "Sunday 

Express" (i>rzynosi raport specjalnego 
korespondenta z Pragi, który poŁwier­
dz.a fakt koncentracji wojsk niemiec­
kich w Morawskiej OsŁrawie i na gra­
nicy slowackiej. W edlu g tego kore­
spondenta 10 dywizyj niemieckich cze­
ka na rozkaz zajęcia części Słowacji, 
która będzie przylączona do Rzeszy. 

L o n d y n. (Tel. wł.) Według donie-

Amb. Francji w MSZ 
War s z a w a (Tel. wł.) Wicemi-

nister Szembek przyjął w poniedzia­
łek ambasadora Noela. (w) 

Zjazd Str. Narodowego 
War s z a w a (Tel. wł.) W k::>ściele 

00. kapucynów w Lublinie odbyło się 
w niepzielę nabożellstwo żałC'bne za 
spokój duszy śp Romana Dmowskie­
go, a po nabożeństwie odbył się zjazd 
Rady Okręgowej Stron. Narodowego. 

K'· ·k Gl r A h· (w) u~rowm uwn. re Iwum 
War s z a w a (Tel. wł.) I{ierowni­

.kiem Głównego Archiwum akt daw­
nych został mianowany radca Adam 
Stebelski. (w) 

Kondydat na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych 

H o n o I u I u. (PAT) Nadkomisarz 
FWpin Pau] Me. Nutt oświadczył, że 
zamierza wystawić swoją. kandydatu­
rę przy wyborach prezydenckich w r. 
1940. 

Wizyty floty włoskiej 
N e a p o l. (P A T) Pierwsza eskadra 

okrętów wojennych pod dowództwem 
admirała Riccardi odpłynęła do IIisz­
panii, Portugalii i Maroka. 

Podróże anpielskiego 
. ministra kolonij 

.. P al' y Ż. (PA Tr Brytyjski minister 
kolonii Malcolm Mac-Donald przYbył 
samolotem z Genewy do Paryża. Mini­
ster angi,elski odb~' ł konferencję z 
francuskim ministrem kolonii Man­
del'em. 

Min. Mac-Donald powrócił następ­
nie do Genewy, by wziąć udział w po­
siedzeniu komisJi mandatowej Ligi, 
na którym załatwiona ma być ostate­
cznie sprawa pal,estY11ska w związku 
z angielską "Białą Księgą". 

Ofiary tornada 
Minneapolis. (PAT) Skutldem 

katastrofalnego tornado zginęło w nie­
dzielę według obliczeń policji 10 osób. 

Pierwszy przelot 
przez Atlantyk z pasażerami 

Marsylia. (PAT) \Vodnosamolot 
"Atlantic Clipper" przybył do Marsylii 
.o godz. 1 min. 22, kończąc w ten spo­
sób pierwszy przelot przez Atlantyk z 
p,asażerami. 

Samolotem tym przybyło do Marsy­
lii 18 dziennikarzy amerykańskich. 

ćwiczenia ewakuacji 
ludności cywilnej w Anglii 

Londyn, (PAT). W londyńskiej 
dzielnicy Ch-else,a przeprow,adzono zor· 
ganizow,ane na szeroką skalę ćwicze· 
nia obrony przeciwlotniczej. 

Głównym c,elem ćwiczeń był,a próba 
ewakuacji ludności cywilnei, a proode 
wszystkim dzieci, z domów mieszkal­
nych i szkół - do tuneli kolei pod­
zi'emnej i specjalnych schronów. 

Próha alarmu przeciwlotniczego wy­
kazala skuteczność org,aniz,acji ewa­
kuacyjnej ustalonej na wyp,adek woj­
ny. 

Argentyński okręt szkolny 
w Hamburgu 

H a m b n r g. (PAT) W środę przy­
bywa tu okręt szkolny marynarki ar­
gentyńskiej "La Argentina", który za­
trzyma się w porcie. hamburskim 
przez 7 dni. 

Pobyt statku argentyńskiego w 
Hamburgu nie będzie jednak nosił 
charakteru oficjalnej wizyty. 

sie11 korespondentów ze Słowacji gru­
py oficerów niemieckich dokonywują 
dokładnego przeglądu granic Słowa­
cji, a w szczególności granicy słowac­
li:o-polskiej. 

\oVszędzie w kraju wyczuwa się 
''''zrost panslaWIzmu, oraz coraz częst­
sze glosy za silnym zwarciertl się i 
współpracę. Słowaków, Polaków i Cze­
chów. Na tym tle dochodzi do licznych 
aresztov,lań, a nawet do osadzania w 
obozach koncentracyjnych. 

Sytuacja gospodarcza Słowacji, po­
dobnie zresztą jak Czech i Moraw, ule­
ga stałemu pogarszaniu. T,ylko nielicz-

• 

ne fabryki pracują, w handlu panuje 
poważny zastój, a rolnik zobowiązany 
jest sprzedawać produkty rolne NieIh­
com i kupować za to towary, których 
nie potrzebuje. (I) 

(dl War s z a w a (Tel. wł.) Wiado­
mości o gromadzeniu znaczniejszych sil 
wojsk9wych na terenie Czech i Moraw, 
oraz Slowacjt potwierdzają się. Znacz­
ne siły zgromadzą się na granicy ' czesko­
słowackiej, inne znów n. granicy sło­
wacko-polskiej. Duże ' posiUd nadcho­
dzą do Morawskiej Ostrawy. skąd wy­
syłane są na inne punkty strategiczne. 

6 "skromnych" żąda 
kanclerza ~illera 

Bardzo wiele dla Rzeszy Niemieckiej oraz to i owo dla Włoch 
i Hiszpanii 

(dl L o n d y n. (ATE) Korespondent rzyść Włoch; 
dyplomatyczny "Sunday Dispatch" do- 5l zmi,ana kontroli Kanału Sue-
wiaduje się ż dobr:ze pcinformowape- ski ego; 
go źródła, że' kan::lerz Hitler wysunie 6) rozpatrzenie niemieckich preten-
w ciągu bieżącego roku 6 następują- syj koloni.alnych. 
cych żądań: Korespondent dodaje, że niemiecki 

1) wcielenie Gdallska do Rzeszy; szt,ab generalny powziął plan uzupeł-
2) zrzeczenie się przez Anglię jej in- nienia stałej "pół-mobilizacji" do ko!'l­

teresów politycznych i gospodarczych ca lipca, obs,adzenia ,.linii Zygfryda" 
w Europie śrOdkowej i na Bałkanach, pełnymi załogami i skoncentrowania 
albowiem "terytoria te stanowią nie- wojsk niemieckich w Słowacji oraz na 
miecką przestrzeń życiową"; wschodnich l\lorawach, a to ażeby żą-

3) zwrot Gibraltaru Hiszp.anii; dania Hitlera poprzeć groźbę. gotowo-
4) zmiana statutu Dżibuti na ko- ści do użycia siły, 

nocnymi. . 
Premie!r Hanson referując dotych­

czasowe osiągnięcia i kreśląc program 
przyszłych pl'ac rządu szwedzkiego 0-

świadczył, że współpraca państw pół­
nocnych jest obecnie ściślejsza niż 
kiedykohviek. 

Premier norweski Nygaarsvold o­
świadczył, że współpraca państw pół­
nocnych zakreślona jest na daleką 
metę, przy czym sytuacja poszczegól­
nych partnerów w różnych zagadnie­
niach będzie zawsze brana pod uwa­
gę· 

Z podróży min. Gafencu 
A t e n y. (T€l. wł.). Rumuński mini­

ster spraw zagr.anicznych Gaf~mcu 0-
puścił Ateny i udał się prz,ez Ist.ambuł 
w drogę powrotną do Bukaresztu. (l) 

Badoglio nie aresztowany 
W ·a l' s z a w a. (PAT) Królewska: 

ambasada italska w \Val'szawie komu­
nikuje, iż wiadomość o rzekomym are­
sztowaniu marsz. Badoglio, podana 
przez niektóre dzienniki, jest pozba­
wiona \vszelkich podstaw. 

Nieuchwalona ustawa 
War s z a w a (Tel. wł.) Podczas 

minionej sesji Sejm i Senat nie za­
łatwiły dziewięciu projektów ustawo­
dawczych, wśród któl'ych znajduje się 
projekt ustawy o całkowitym zniesie­
niu ustawy o uboju rytualnym. (w) 

Układy handlowe z Rosją 
War s z a w a (Tel. wł.) Powrócili 

z Moskwy do Warszawy przedstawi­
ciele przemysłu żelaznego, którzy per­

~ traktowali w MoskwiE' o dostawę wy­
~ robów hutniczych z Polski do Mo­
~ skwy. Układy odpowiednie zostały za­

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ warie na sum~ 7 mila zŁ (w) 

Nowy protest Wielkiej Brytanii 
Pr~eciw brutalne')'I'tu trakto1Can1t-t obyu'ateli brytyjskich 

T i e n t s i n (PAT). Agencja Domei morskich w Szanghaju przeciw wyła­
donosi, że brytyjski konsul general- dowaniu przez kanonierkę brytyjską 
ny w Tientsinie złożył nowy protest "Scrab" towarów w porde \Vuhu i za­
na ręce konsula japOllskiego przeciw- chowaniu się marynarzy brytyjskich 
ko brutalnem traktowaniu obywateli przy tej okazji. I 

brytyjskich przy' przekraczaniu gra- Protest japOllski głosi, iż dnia 14 
nicy blokowanej koncesji. Konsul bry- bm. kanonierka "Scrab" bez uzyska­
tyjski domaga się jednakowego trak- lIia pozwolenia japo11skich władz woj­
towania obywateli brytyjskich na sko\vych wyładowała w strefie niedo­
równi z obywatelami innych państw. zwolonej skrzynię z towarami prze-

Konsul protestował również prze- znaczonymi dla jednej z firm angi,el­
ciwko utrudnianiu dowozu żywnOŚCi ski ch. 
na teren koncesji. PrzybYł na miejsce patrol jap0l1ski, 

• • • przeciwko któremu załoga kanonierki 
.Ja'ponczycy łakze protestUją wymierzyła karabiny maszynowe. 

T o ki o. (PAT) Agencja Domei do- Władze jap0l1skie dom'agają się w 
nosi, iż japońSkie władze wojskowe l swym proteście gwarancji przeciw po­
złożyły protest u brytyjskich władz dobnym zajściom na przyszłość. 

Zdecydowana· deklaracja 
państw skandynawskich 

Z bronią w rę"u będą bronić swej niepodległości 
S z t o k h o l m (P AT). W miejsco- I premier szwedzki Hanson, duński 

wości Halden w Norwegii odbyły się Sta"Uning i norweski Nygaarsvold. 
w obecności 15 tys. uczestników wiel- Pierwszy przemawiał premier Stau­
kie uroczystości z okazji "Dnia demo- I ning podkreślając iź chociaż pa11stwa 
kracji nordyckiej", na które przybyli: północne nie stanowią w obecnych 

Samolot lądu ,le na dacłt~ 
K ról e w i e c. (P A T) W Królewcu 

samolot wojskowy wylądował wczoraj 
przrmusowo w środku miasta. Pilot 
szukając dogodnego miejsca wylądo­
wał w kO!'lCU na dachu jednego ze 
śpichrzów królewieckich. 

Samolot został częściowo rozbity" 
jednak dwóch członków załogi wyszlC\ 
z katastrofy bez szwanku. 

Rozmowy ~ospodarcze 
Vi! a r s z a w a (Tel. wł.) W począt­

kach lipca rozpoczną się w \Varszawie 
rokowania gospodarcze między Polską 
a Danią w celu ustalenia kontyn­
gentu w~'miany towarowej. (w) 

Moskiewska propozycja 
ogÓlnego bezpieczeństwa 
(d) L o n d r n. (ATE) Korespondent 

dyplomatyczny .,Observer'a" twierdzi, 
że rząd rosr.i:::ki wysunął nową propo­
zycję, mającą na cellf przyśpieszenie 
zawarcia trójporozumienia pomiędzy 
Anglią. Francją i Rosją. 

Według tegoż korespondenta, dele­
gaci sowieccy. podczas piątkowej kon­
ferencji, oc1b~· te.i z przedst.awicielami 
Wielkiej Brytanii i Francji. podjęli 
próbę rozwiązania jedynej trudności, 
jaką. przedstawia obecnie sprawa 
p.al1Stw bałtyckich. Wyjściem propo­
nowanym przez Sowiety byłoby obję­
cie pa11stw, graniczących z Niemcami, 
jedną. foi-mulą ogólnego pezpieczeń­
s twa. 

~tHnJ lie~nO[lone IHofiarowuii Joi e ni[two 
między Japonią i Wielką Brytanią 

Tokio. (PAT) Am;erykm1ski char­
ge d'affaires Dooman odhYł w ponie­
działek konferencję z szefem sekcji a­
merykańskiej w japońsltim minister­
stwi,e spraw zagranicznych, lwmuni­
lmjąc oficjalnie rządowi jap0l1skiemu 
deklarację Cordell Hull'a. 

W deklaracji tej amerykański se­
kretarz stanu proponuje pośrednictwo 
konsula generalnego Stanów Zjedno-

czonych w Tientsinle w likwidacji za­
targu japollsko-angielskiego, oczywi­
ście o ile zainteresowane rządy wyra­
żą. życzenie. 

Bezpośrednio' po rozmowia z Yoszi­
zawą, szefem sekcji amerykańskiej 
Dooman przyjęty był przez ministra 
Aritę. 

Wiadomość o tych rozmowach dała 
podstawy prasie do czynienia uajroz-

maitszych domysłów na temat ewen­
tualnej mediacji Stanów Zjedn., mimo 
oficjalnego stanowiska l;ządu japoń­
skiego, które wyklucza mieszanie się 
trzecich mocarstw w tym zatargu. 

Opinia japońska uznaje, ii Stany 
Zjednoczone są jedynym naturalnym 
arbitrem w tym w)7padku. 



z fłASZEGO STANOWISKA 

Jeśli Niemcy 
narzucą 

Polsce wojnę ... 
. T. zw. "tydzień kultury" w Gdańsku 
dobiegł końca. Przeciętnego gdańszcza­
~ina mało intere,.-;owały poszczególne 
Imprezy minionegl) tygodni·a. Wszyst­
ko to już było. Niczego nowego nie 
pokazano, ani też nie powiedziano. Nie 
było też nadzwyczajnością to. że na 
ostatnie dwa dni tygodnia przybył 
min. Goebbels. 

Minister propagandy przy obecnej 
sposobności nagadal się do syta. Wy­
głosił on dwie mowy. Pierwsza bv­
ła nadprogramowa,' wybitnie poli­
tyczna. wygłoszo'na do tłumów zebra­
nych w nocy z soboty na niedzielę 
przed gdańskim teatrem. Tutaj Goeb­
bels, z samochodu przemawiając, przy­
brał pozę artysty filmowego. Teatral­
nym też było całe widowisko. Gd,ań­
szczanie już dawno wyrobili sobie sąd 
o tych imprezach.. Są one kosztowne, 
obliczone na efekt zewnętrzny. 

Dla porządku warto jednak z.areje­
strować niel<tóre słowa, które padły z 
ust Goebbels·a, podkreślającego, że 
przybył do Gdańska w charakterze peł­
nomocnika kanclerza Hitlera. 

.,Ządania Rzeszy - wołał min. Goebbels 
przed teatrem - pokrywają się z waszymi 
p['agnieniaml. W sposób wyraźny i nie· 
dwuznaczny dał temu wyraz kanclerz Hi· 
tler w swej mowie w Reichstagu. kiedy 
stwierdził. że Gdańsk jest miastem nie· 
mieckim j pragnie powrotu do Rzeszv 
Cały świat musI to zrozumieć i wiedzie·ć. 
ze nasz "Fiihrer" nie rzuca slów na wiatr 
~ipbezpiec.znym błędem byłoby. gdyby 
s,,"la t sądził. że Hit.ler ustąpi przed gro· 
źbami lub pod naciskIem," 

Slowa min. Goebbelsa nie wypro­
wadzą w Polsce na pewno nikogo z 
równowagi. Goebbels w Gdańsku już 
przed czterema l,aty, naprawdę w dzień 
bardzo wietrzny, twierdził, że przepro­
wadzane Wówczas wybory do "Volksta­
gu" zadecydują o powrocie Gdańska 
do Rzeszy. 

Mimo mów w rodzaju wygłasza­
nych przez Goebbelsa stanowisko Pol­
ski pozostanie niezmienne, nieugięte. 
Trzeba, aby o tym wiedziała opinia 
pUbliczna GdaIlska i Rzeszy, w której 
imienh minister propagandy przema­
wiał. 

Polska na wiatr swoich słów 
nie rzuc.a. Jeśli Rzesz.a Niemiecka, 
mimo umiarkowanego stanowiska Pol­
ski, uznaje z.a stosowne i odpowiednie 
zaostrzać sytuację wystąpieni'ami 
Goebbelsa i innych w Gdańsku, wina 
za dalszy bieg wydarzeń spada wyłącz­
nie na Rzeszę. 

Goebbels powoływał się w Gdańsku 
wielokrotnie na rzekomo zgodnę. opi­
nię całego narodu niemieckiego. Na­
ród ten musi przeto wiedzieć, że wal­
ka, narzucona przez jego obecny rząd 
innym narodom, stanie się z natury 
rzeczy rozprawą. z c a ł y m n a r o­
d e m n i e m i e c k i m, a nie tylko z 
reżimem hitlerowskim. 

Umiarkowane stanowisko Polski w 
sprawie Gdańska, jest uz,ależnione od 
spełnienia szeregu warunków; wynika 
ono z chęci utrzymania pokoju. Gdy· 
by jednak doszło do narzucenia świa­
tu przez Rzeszę rozprawy zbrojnej, mu­
Siałoby to - rzecz Jasna - radykalnie 
zmienić stanowisko narodu polskiego 
i jego polityki. 

Goebbels przybył do Gdańska dole­
wać oliwy do ognia. W B€rlinie, dokąd 
Goebbels powróci z raportem o wiel­
kim .,entuzjaźmie" gdańszczan, winni 
sobie uprzytomnić, że zmuszenie na~ 
w danym razie do walki o Gdańsk 
zmusiłoby nas automatycznie do spre­
cyzowania celu politycznego narzuco­
nej nam wojny. 

Niemcy winni o tym wiedzieć, Żf> 
prowokują.c wojnę rozpoczną. rozpra­
w~, za którą. będzie musiał płaciĆ c a­
l y n aJ' Ó d n i e m i e c k i. Naród 7.aś 
polski celu narzuconej walki nie bę­
dzie mógł oczywiście ograniczać tylko 
do obecnych sw::>ich umiarkowanych 
żądań w sto5>unku do Gdańska. Na· 
szym programem stani€ się wówcz.a;; 
dążeni€ do s z e r s z e g o i m o c­
n i e j s z e g o o p a r c i a s i ę o B a l· 
t v k. 

- To b.v/by skutek. do którego dopro­
wadziłoby naród niemiecki spro\\"oko­
wani€ przez hitleryzm woinv o 
~rulsk 

Numer no '- bItĘDOWNIK, Aroda, dnia H e%eI'We& tm _ Strona ł . = 

" U ~WD810~ awa Dir~ u 10 ~ i!I~" 
'Oto, CO stwierdza zgodnie prasa zagraniczna 

W ostatnim numerze wielkiego t y- granicy wyższy pruski urzędnik celny I Jakie są elementy, które się nań skla-
godnika paryskiego "C a n d i d e" ujrzawszy generała francuskiego nie dają.? 
znajdujemy obszerny reportaż z "rze- spuszczał go z ol<a i w końcu zapytał '" pierwszym rz~dzie wartości, tra-
czy widzianych w Warszawie i w }wnduktora wagonów sypialnych: dycje militarne rasy polskiej - jednej 
Berlinie," - To jest bez wątpienia generał z najbardziej \vojowniczych, najdziel· 

Znajdujemy tam wiele cennych i francuski, który udaje się z oficjalną niejszych, na:jbardziej bojowych w 
sympatycznych obserwacyj i uwag, wizytą do \Varszawy? Czy Francja świecie. 
odnoszących się do naszej postawy, jest również tak podel<scytowana, tak Dalej: tutaj religia i patriotyzm 
do naszego patriotyzmu i do naszej gwałtownie przeciwko nam uzbrojona łączą się w jedno, jak w Hiszpanii w 
siły ~ojennej. Czytamy m. L: "Jeden jak Polska? Czy ona nienawidzi ciągu wieków okupacji muzułmań· 
fakt Jest niezaprzeczalny: uczucie na- Tiemców równie serdecznie? ski ej. Ich unia daje uczuciu narodo-
rodowe, które tak silnie objawiło się "Niemiec, cywilny czy wojskowy wemu nieprzezwyciężoną siłę. Minione 
w biegu historii, osiągnęło dzisiaj w - komentuje autor - zawsze gotów cierpienia byly tak żywe, tak głę· 
Polsce swój najwyższy stopiell." jel't wierzyć, że żyje otoczony wroga- bokie, że dzisiejsze i przyszłe nie mogą. 

Co się tyczy naszej armii, publicy- mi, czyhającymi na jego zgubę, choć być gorsze. Doś,;viadczenia ni ofiary 
~t~ ~rancuski podkreŚla szczególnie on nic tal<iego nie zrobił. absolutnie nie przerażają nikogo. Niezwyciężona 
Je.! SIłę moralną. Rzeczywistość polska nic. \V~'woluje to u niego zdziwienie, ufność w przeznaczenie rasy pokonuje 
nape!ni~ optymizmem. "Nasi polscy bliskie zdumienia. Robi zawsze wraże- wszystko. Czyż Polska nie ostała się 
przyjaCIele - przyjaciele odnalezieni nie, Jakby mówił: "Jak to jest możli- mimo wszystko? Czyż nawet w ciągu 
po wielu błędach, prawdopodobnie we, na Boga, by było tyle zlych ludzi wojny, gdzie dwóch jej tyranów wal­
obustronnych, okazują dumną pew- dokoła naszego narodu, t.ak dobrego, czyło z trzecim nie udało jej się cudem 
ność siebie w obliczu najgorszej tak niewinnego, tak spokojnego?" wyjŚć zwycięsko? 
ewentualności." Faktem zadziwiającym, prawie cu- Jest w końcu to, co jest może czyn· * downym, który uderza cudzoziemca nikiem istotnym: Cudowna płodność 

W innym tygodniku francuskim 
"G r i n g o i r e" znajdujemy ko· 
respondencję z Warszawy specjalnego 
wysłannika pisma pt. "Hitler i polska 
kontrofensywa". Na wstępie opisuje 
~utor charakterystyczną scenę. Na 

.... " 

przede wszystkim, gdy się znajduje tego narodu, największa w świecie. 
w Polsce jest to, że nie znajdzie się Jeżeliby tysiące, miliony Polaków 
tam żadnego śladu niepokoju. Ten miały zginąć, każdy zdaje sobie z tego 
brak ohawy, ten spokój, ta ufność biją sprawę, że nie trzeba by było długiego 
w oczy wszędzie, we wszystkich war- czasu, by je zastąpić. 
stwach ludności. Nie było rzeczą zbyt inteligentną., 

Jak wytłumaczyć ten stan duchę,? ni zbyt zręczną ze strony Hitlera 
zlekceważyć, zapomnieć o tym wszyst· 
kim, i obrazić w sposób tak gwał­
towny, tak brutalny nacjonalizm 
polski. 

Cala Polska stoi dzisiaj w pogoto­
wiu. Jest gotowa na wszystko, nawet 
na wojn~, która jej nie przeraża. 

Biłaby się w potrzebie sama. L~cz 
nie będzie sama. Niemcy nie robią. 
sobie żadn~'ch złudzeń co dC\ tego. 
Okres zwycięstw odniesionych bez "~'­
strzału, podbojów bez walki zamknął 
się bezpowrotnie. 

Cudzoziemcy, ludz:ie neutralni, 
mieszkający w Polsce przytaczają mi 
ten podziwu godny szczegół: na. 
wsiach chłopi, proszeni o orldanie ko­
nia dla rekwizycji, powiedzieli ofi­
cerom. 

- Jiech panowie sami ustalą. cenę. 
Jeżeli nie możec:~ ,Łacić, bierzcie gl) 
za darmo! 

Po raz pierws:r.y Hitler otrzymał to 
co naz~'wa się w szermierce ,.un ccup 
d'al'l'et" (cios zatrz~'mania), który go 
zaskoczył, zirytowa ł. wytrącił z rów· 
nowagi. ron~eważ mie'-!za mu W;;7.\'-t-
kip. ~"vki. . 

Odtąd wakt si~, zastanawia, robi 
c.bliczenia szukając z w,3zystkich "tron 
słabszego punktu n sW~'ch przeciwni­
l,ów, któl'~: b~' mu pozwolił wślizgnąć 
lIa 110,,'0 jego miecz. Lecz ich rzeczą. 
Jest nie do tal'czyć mu go wcale!" 

* 
ZBROJENIA NTEMlEC[UE 

Trzcci wreszcie popularny tygod. 
nik francuski ,,?lI a r i a n n e" przy­
nosi nast<;,pujące wiadomości: Bez tych krokzvi Trzecia Rzesza nie potrafi trzymać się prosto. 

(,,:\Iarianne") 
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PRZEGLĄD PRASY 
Tientsin nie będzie sukursem 

dla państw "osi" 
"War s z a w s k i D z i e n n i k N a r o­

d o w y" omawiając możliwe następstwa 
wydarzeń w Tientsinie zwraca uwagę, że 
nie pozostaną one bez wpływu na sytuację 
w Europie, a I.lianowicie odbiją się one na 
przebiegu rokowań angielsko-sowieckich i 
podsycą agresywne tendencje polityki 
niemiecko-włoskiej 

.. Nie nalpży Jednak pl'7.eCl'n1a~ - pisze da· 
lej to pi"mo - możliwośei i sil, jakimi ,lapo­
nia w obeelll'j chwili rozllorzl\dza. Zaangażo· 
WRna w ciężką wojnę z Chinami, wye.zerpa­
na finansowo i t!konomiccznie. unika ona -
jak dowodzi przehieg dol~'l'''ezasowych kon· 
flikt6w z Sowietami - r)'Zyka nowej wojny. 
Jej zaczepna postawa wobee mocarstw po­
siadających interesy na Dalekim Wschodzie 
ograniczała się dotyehezas raczej do prowo­
kacyj. oblil'zonYI'" na Il~yehologill ma.~ chili· 
skil'h; Ilowa:<lIipj"zl' dzilllllnill odkladane były 
110 ()(lpo~ il'dnipj~zeJ I'hwill. 

.. Nie sądzi lllY, !tby chwila hl nadeszła I 
aby wypadki w Til'nlslnie mogły zmipnil! za· 
sadniczo !loło~pnie w 1<iurOllie." 

Tientsin - wbrew złudnym nadziejom 
berlińskim - nie będzie skutecznym su­
kursem dla intryganckich zamiarów Trze­
ciej Rzeszy. 

"Lebensraum" - stara meto­
da imperializmu niemieckiego 

Polemizując z tłumaczeniem pojęcia 
"przestrzeni życiowej" przez HDeutsche Di­
plomatisch-Politische K01'1'esJ)<lndenz" -
"Warszawski Dziennik Na.ro-

d o w y" zwraca uwagę na to, ~e dzisiejsze 
hasło "Lebensraum" nie jest nowym wy­
na lazkiem Trzeciej Rzeszy, lecz starą wła­
ści waścią polityki niemieckiej. 

\> 

"Niemcy zawsze uważaly się za "uaród bez 
przestrzeni" i wyzyskiwaly każdą sposobność, 
aby przestrzeń te zdobyć na swoich sąsia­
dach. Nawet wtedy, kiedy z mieczem w reku 
szcrzyły chrystianizm, apostolstwo swoje poj­
mowały w sposób bardzo charakterystyczny, 
łączyły go bowiem ściśle ze zdobywaniem 
"przestrzeni życiowej". 

"Obszar Niemiec od Laby na wsch6d Jest 
przecie wydarty Illemionom słowiańskim. Na 
tym wielkim pobojowisku rozsiadło sie pau • 
stwo niemieckie, tępiąc okrutnie i systpma· 
tycznie szczepy slowiańskie, które nie zdoła . . 
Iy skutecznie, z bronią w reku, oprzeć sil! pro· 
cesowi rozszerzania niemieckiej .. przl'strzeni 
życiowej". Podobny los spotkal pogańskie 
Prusy, gdzie apostolstwo krzyżackie - od­
wieczną metodą niemiecką - służyło za pre­
tekst do przysporzenia ziemi "narodowi bez 
przestrzeni". Rozbiory Polski należą również 
clo tpj samej kate~orii zjawi~k i Frydl'rył 
'''iełki uhiel!aiąl'Y si~ o ndal\sk oraz l'ÓIUO­
rze. uiywał arlruIDł'nlów bardzo podobnycb 
tym, którymi obecnie szermuje dyplowada 
i propaganda Trzeciej Rzeszy. 

.. \Vre8zcie §wieży przykład Czecho·Slowa­
dl nalepiej bodaj ilustruje, Jak Niemcy ro. 
zumieją .. swobodę wymiauy gospodarczej" K 

krajami nałeżlleymi w ich mniemaniu, do nle­
mie"kiego .. obszaru życiowego". 

"Lebensraum" jako stara metoda im­
perializmu niemieckiego wycisnął krwawe 
piętno na historii narodów Europy. Dziś 
J~dnnk waT~n~i dla realir,acji tej metotly 
nIe są s'przYJaJące. Przeszkadza jej przede 
wszyst.kim 1'OZ'budzone przez naejonali.zm 
poczucie naro-dowe, I!trzeg~ pilln-ie m.e­
rllsów własnego narod-

"Suro"'e kroki zostały przedsię· 
wzięte w Polsce przeciwko tym, któ· 
rzy sieją panikę. chOĆby nawet mi­
mowolnie, dając wiarę fałszywym 
wiadomościom, lansowanym przez 
prasę niemiecką. 

'V pewnym garnizonie na prowin­
cji jeden żołnierz poczuł się w obo­
wiązku donieść swemu porucznikowi 
o złych nastrojach, panujących w tej 
miejscowości: 

- Panie poruczniku, powiedział z 
oburzeniem, przyłapałem obywatela, 
który sieje straszliwą panikę. 

- Co on opowi ada? 
- Utrzymuje, że nie będzie wojny. 
Prasa niemiecka, żeby zaniepokoić 

opinię świata, lan sowała świeżo po­
g!oski o rzpkomych tajnYCh negocja. 
c)ac~ mię?zy Berlinem a Moskwą. 
"Czyz nalezy z tego wyciągnąć wnio­
sek nadmienia pewien dziennik 
polski, - że Nicmcy zabiegaja o przy. 
stąpienie Z. S. R. R. do ... paktu anty. 
k oml.ln i styrzn f'go ?" 

* W rozmowie z dzif'nnikarzem nie. 
mieckim c1ziE'nnikal'r, polski zrohił na­
stępującą uwagę: 

- 'Vy, Niemcy, jesteście śmiesznym 
n.arodem! .Dziwicie się, że nie chcemy 
SIę zgodZIĆ na eksten'torialną auto­
stra~ę p!'zez nasze Pomorze. Co by pan 
pow.Jedzlał .0 typie, który by p07.wolil 
SWOIm sąSIadom przerhodzić k~c(ly 
tylko chcą przC'zjC'g'o s~'pinln lę? 

A kiecl~ Niemiec wytrzeszczył 
oczy, donmclł: 

- O(Ó~ Pomorze jest właśnie ko-
lebką. Polski (:lU 
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Kusociński pierwszy w FinlandU na 1500 m 
(sp) H e 1s i n ki. - W niedzielę Ja­

nusz Kusociński startował w Wyborgu 
na 1500 metrów, mając za przeciwników: 
kilku znanycb biegaczy fińskich. Kuso­
cińsl<i wygrał zdecydowanie w czasie 
3:54.4. Na drugim miejscu znalazł się 

Sarkama, który uzyskał czas 3:54,6. Na­
leży zaznaczyć, że Kusociński biegł prze­
ciwko wiatrowi. 

W Wyborgu przypuszczają, że gdyby 
nie silny wiatr, Kusociński pobiłby re· 
l{Qrd Polski. 

--------------------------------
lwyciezcy miedzynarodowego raidu A. P. 
W poszczególnych klasach try umfowali Ghisalba, Grosman, 
Pronaszko i Marek - .Jedyny poznańczyk Szypuła trzec~ 

w swej klasie 
(sp) War s z a w a. - W niedzielę wie-I 

czorem odbyło się w Resursie Kupieckiej 
w Warszawie uroczyste rozdanie nagród 
zwycięzcom 12 międzynarodowego raidu 
Automobilklubu Polski. Nagrody zwycięz­
com wręczał wiceminister Piasecki, wy­
głaszając przytym dłuższe przemówienIe 
o znaczeniu raidu. Po przemówieniu wice­
minister Piasecki udekorował srebrnym 
krzyżem zasługi inż. Marka. Zwycięstwo l 
nagrody w poszczególnych klasach uzyska­
li następujący zawodnicy: 

KLASA 1 
1) Ghisalba (Włochy) wielka nagroda 

Polski i złoty puchar A. P. 
2) Formanek (Czechy) srebrny puchar 

'A. P. 
" 3) Szypuła (polska) brązowy puchar 
A. P. 

KLASA 2 
1) Grosman - wielka nagroda Polski i 

złoty puchar };,. P. 
2) Borowik - srebrny puchar A. P. 
3) PoŁocki - brązowy puchar A. P. 

KLASA 3 
l} Pronaszko - wielka nagroda Polski 

i złoty puchar A. P. 
2) Dzierliński - srebrny puchar A. P. 

KLASA' 
1) Marek - wielka nagroda Polski 

złoŁy puchar A. P. 
2) Mazurek - srebrny puchar li. P. 
3) Rycbter - brązowy puchar A. P. 
Zawodnicy. którzy zajęli pierwsze 

miejsca w poszczególnych klasach otrzy­
mali ponadto nagrody pieniężne po 2.500 
zł. Drudzy z kolei otrzyma li po 1.000 zł, a 
trzeci z rzędu po 500 zł. 

Pierwszą nagrodę drużynową i puchar 
mal'szalka Smigłego-Rydza zdobył 'zespół 
Chevroleta w składzie: Kamińska. Pajew­
ska, Zagórna. 

- Drugą nagrodę otrzymał zespół Chevro-
leta w składzie: :Marek, Mazurek, Rych­
ter. 

Trzecią nagrodę uzyskał zespół Fiata: 

Ghisalba, Szypula, Rahnenfeld. 
W zespołach klubowych Automobil­

klubu Polsld pierwsze miejsce zajął zespól 
w składzie: Ghisalba. Mazurek, Pronasz­
ko, a drugie drużyna w składzie: Prą­
dZYI1Ski. Kamiński. Grosman. 

Nagrodę ministra spraw wojslwwycb 
przyznano inż. Rycbtel'owi. 

Nagrodę ministra spraw zagranicz­
nych otrzymał Ghisalba. 

Nagrodę ministra komunikacji - Ma­
zurek. 

Nagrodę wiceministra Piaseckiego 
zespół: Marek, Mazurek i Rychter. 

Po uroczystościach rozdania nagród wy­
głosił krótkie przemówienie dyrektor Re­
gulski. po czym odbyło się przyjęcie na 
cześć uczestników raidu. (PAT). 

Nowi mistrzowie Łodzi 
w pływaniu 

(sp) Ł ó d ź. - W sobotę rozpoczęły się 
tu zawody pływac1de o mistrzostwo okrę­
gu łódzkiego w plywaniu i skokach pań 
i panów wszystkich klas. Zawodom na­
dano po raz pierwszy bardziej uroczystą 
szatę i obecni byli na nich przedstawi­
ciele władz wojskowych i samorządo­
wych z gen. Thommee na czele. Zawody 
otworzył gen. Thommee, który w !{rótkim 
żołnierskim przemówieniu dobitnie pod­
kreślił wartość i znaczenie imprez i w o­
góle sportu pływackiego, zycząc zawod­
nikom jak najlepszych wyników. 

Pierwszego dnia odbyły się następują­
ce ]{Qnkul'cncje: 
Żeń s k i e: 100 m dow. kI. I. 1) War­

ska (ŁKS) 1 :38.8, 2) Koczorowska (ŁKS) 
1:41. 200 m kl. I. 1) Kowalska (ŁKS) 
3:36.8; kI. II. 1) Tarczyńslm (ŁKS) 4:33. 
Sztafeta 3Xl00 m zmien. 1) ŁKS 5:05. 

M ę s k i e: 200 m clow. kI. 1. 1) Ant· 
kowski (Znicz) 2:4G.2. 2) Konikowski 
(ŁKS) 2:56.4; kI. III: Skórzewski (Znicz) 
3:20.9. 100 m klas. kl. I: 1) Chojnacki 
(ŁKS) 1:27, 2) Gołębiowski (ŁI{S) 1:32.8. 
Poza konkursem Gunther (Elektrit) 1 :31.5. 
100 m grzbiet. kI. I: 1) Zbyszews1d (Znicz) 

1:25,2) Gawryszczalr (Boruta) 1:32; kI. II: 
Rosiewicz (Znicz) 1:36.1. Sztafeta 4X200 
m dow. 1) ŁKS I - 12:28.6, 2) Znicz. 

W niedzielę podły nast. wyniki: 
M ę s k i e: 400 m dow. kI. I: 1) Koni­

kowski (ŁKS) 6:41.5, 2) Lesial{ (Znicz) 
7:01. 200 m klas. 1<1. I: 1) Chojnaclo 
(ŁKS) 3:22.G, 2) Golębiowsld (ŁKS) 3:24.3. 
kI. III: 1) Wierzbicki (ŁKS) 3:53. 100 m 
dow. kI. I: Konikowski (-U(S) 1:11.3, 
Antkowski (Znicz) 1:11.4. leJ. III: Sk6-
rzewski (Znicz) 1:26.5. S:dafela 3XI00 m 
zmien. 1) Znicz 4:18.3, 2) ŁKS 4:19.6. 
Żeń s k i e: 100 m kI. Id. III: Ficbnów­

na (ŁKS) 1:58.7. uzyskując klasę II. Szta­
feta 4X100 m dow. ŁKS 7:14.2. Po dwóch 
dniach w punktacji klubowej prowadzI 
U{S z 991 p. 

. Kolarstwo 
(sp) Wyścig kolarski klub6w fabrycznych. W 

niedzielę, 25 bm. odbędzie się wyścig kolarskJi dla 
klub6w fabrycznych. 'Vyścig ten orgamirowa!a 
poprzednio Wima, lecz po wycofaniu się jej ze 
Q;wiązku kolarslnego zarząd ŁOZK organi,zuje 
ten bieg sam. Wyścig odbędzie się w Pabia,ni­
cach ze startem sprzed Parku Wolności o na­
grodę przechodniII ufundow8J1ą przez klub Kru-
S'zender (Pn) -

Lekka atletyka 
(sp) W Grudziądzu rozegrane zostały zaWll­

dy o nagrode prezyrlenta miasta Grudziądza. 'V 
zawodach uzyskano caly szereg doskonalych 
wyników. M. in. I~elska w biegu na 80 m przez 
plotki uzyskala wynik 13,1 sek. Wynik ten jest 
najlepszym wynikiem uzyskanym w Polsce w 
roku bieżącym. Biel'i 80. 100 i 200 m wygrala 
Gawrońska 8.1. 13 i 27.4 sek. 

Pięściarstwo 
(sp) Nowe zwycięstwo Warty. Pięściarska 

drużyna 'Narty poznań>:kiej rozegrała w Nowym 
Bytomiu drugie spotkanie bijąc miejscowy 
BKR w sto1'unku 10:6. 

Walki swe wygrali: Dybizhańs'ki. Skaleckij 
Jarecki, SZYillUra i Białkowski. Koziołek odda 
punkty bez- walki z powodu kontuzji. odniesionej 
dnia poprzedniego. 

Piłka nożna 
{sp) Pllrażka .. Jellnesse" w Starachowicacb. 

Mi"-trz T,iłJ{~rsld Luksemhurga .. Jeunesse" roze­
grał w nif'r1ziele mecz w Starachowicach z mle'­
scowa dru7.yna K. S. Starachowice. przegrywa­
jąc 1:4 (1 :15. Było to ostatnie spotl;anie luksem­
burczyk/lw w Polscf'. 

("p) O pllchar środkowej Europy. Pierwsza 
runda zawodów pilkar,.kich o puchar środkowej 
Europy przynio"ła na"tepują('e wyniki: 'V Bu­
dape"zcie pru>:ka Sparta. kt6ra w ostatniej 
chwili otrzymała zezwolenie na wyjllzd pokona­
ła Ferencvaros 3:2. W Mediolanie Ambroziana 
zwyciężyła Ujpest 2:1. wreszcie 'IV Bukare>:zcie 
Venus orlniosła zwvciestwo nad Rolonill 1:0. 

isp) Dania - Norwellia 6:3. 'V Kopenhadze 
w miedzypaństwowym spotkaniu Dania poko· 
nała Norwegie /l·a 

Piłka wodna 
(SP) 'v WnrRzawie w spotkanin pilki wodnej 

o mistrzostwo Pol"ki wnr"zawski AZS zremI­
sował z GiszowC'pm 3:1I (2:0). 

Szermierka 
Szermiercze mistrzostwa Łodzi 

(sp) Terminy imdywidu:llnych mistrzostw szer­
mierczych okręgu łód1Jkiego uległy zmianie. Mi­
stl'ZO"twa rozpoc-zYTIaja się we wtorek. dn. 20 
h-ro. O godz. 17 orlbędą się rozgrywki we florecie 
w lokalu Klubu Elektrowni przy ul. Przejazd 
4G. Roz..o-ry""ki w f;7.padzie i w szabli odbędą się: 

•••••••••••••••••••••• 
Tabela ligowa 

Niedzielne zawody wprowadziły dalsze 
przesunięcia w układzie tabeli - Na 
pierwszym miejscu pozostał jednak Ruch. 
,Wisła poprawiła swą pozycję. wysuwając 
się na drugie miejsce przed AKS i Wartę. 

Jeszcze w sprawie stemplowania obligacyj 

gier pkt. st. br. 
1) Ruch 10 15:5 39:11 
2) Wisła 9 12:6 18:13 
3) AKS 9 11:7 26:13 
4) Warta 9 11:7 24:13 
5) Pogoń 9 11:7 19:15 
6) Cracovia 9 10:8 12:20 
7) Garbarnia 10 8:12 17:24 
8) Polonia 8 5:11 16:19 
9 Warszawianka 8 4:12 13:22 

10) Union - Touring 9 3:15 11:44 
SPOTKANIA NAJBLItSZEJ NIEDZIELI 

Warta i Garbarnia; 
Cracovia i Ruch; 
Polonia i Wisła; 
U. T. i Pogoń; 
AKS i Warszawianka. 

Podana przez naszego koresponden­
ta warszawskiego w wydaniu poran­
nym na niedzielę notatkę o obowiąz­
ku stemplowania obligacyj należy u­
zupełnić w tym sensie, że obowią.zek 
ten dotyczy wyłą.cznie obligacyj poży-

czek premiowych o b c ok raj 0-
w y c h, wypuszczonych przed dni em 
15 maja 1939 r. 

Stemplowania obligacyj dokonują. 
wyłą.cznie kasy 1. Urzędów, Skarbo­
wych w siedzibach izb skarbowych 

KłJPU.JA.(J LOS W kolektorze LOPP 
W Łodzi, ol. Piotrkowska 148 · tel. 106-80 

przyczyniasz si~ do rozwoju lotnictwa 
• • .... • .' :o , • ..... . t;.": .' ~ I 

tajemnica lekarza Pan Frank wyszczułby ciebie psami 
z parku. 

Harrison znowu pogroził ręką. 
, - Niech by się tylko odw.a~):ł ~ 

Przyszedłem by się nad nim zemSCIC l 

na jego pięknej żonie, uroczej Dolores. 
Jest już nią. zapewne! 

174) 
- Ani mi się waż - krzyknął For­

ster - wiem, że przystajesz z panią. 
Frank. Nie mam nic przeciw temu, je­
żeli jednak spostrzegę, że dą.żysz do 
samolubnych celów, zakażę ci tego. 
Bardzo źle, że nie czujesz jak niegod­
ną ch cesz odegrać rolę I -

Nelly nie spodziewała się, że ojciec 
rozgniewa się tak bardzo. 

Uznała więc za stosowne nie araż­
nić go i nie mówić już o tym. 

ODKRYCIA 
Po kolacji stary Forster czytał ga­

zetę, Nelly zaś wyszła pod pozorem 
przechadzki. 
Właściwie miała zamiar iść do Wir­

ginii, by z nią. pogawędzić. Ściemni­
ło się już, gdy przebiegła przez park. 
Nagle z piersi jej wydarł się okrzyk 
przerażenia. Z krzaków wyskoczył 
mężczyzna, którego ubranie było tak 
zniszczone, że wzięła go za włóczęgę. 
Chciała uciekać, lecz nieznajomy za­
stąpił jej drogę. 

- Nie obawiaj się moje d',jl>cko, 
nie zrobię ci nic złego! - zawolał. 

Na dźwięk tego glosu Nelly zadrża­
ła. 

- Pan tutaj panie Harrison? 
krzyknęła. - Co pan tu robi i czego 
pan chce odemnie ? 

- Zobaczyć cię i pomówić z tobą 
moje dziecko. Przede wszystkim jed­
nak proszę cię, byś dała mi coś do 
zjedzenia. Od trzech dni nic ciepłego 
w ustach nie miałem. 

- Na miłość Boską! Wytłumacz 
mi pan ... jak pan wyglą.da? Nie­
szczególnie widać powodzioł się panu? 

- Tak są.dzisz? Jesteś rzeczywi­
ście bardzo domyślna Nelly - odparł 
inżynier ze szyderstwem. - Zgadłaś! 
Od czasu, gdy mnie wypędził - po­
groził ręką. ku pałacowi ciężkie 
przechodziłem chwile. Nie potrzebu­
ję ci opisywać, dostrzegłaś już bo­
wiem, że zeszedłem na włóczęgę. Od 
dziś jestem w Londynie i przysze­
dłem tutaj, są.dzą.c że mnie starzy 
przyjaciele nie zapomną. Nieprawdaż 
Nelly, przypominasz sobie słodkie 
chwile jakie spędziliśmy razem? 

- U~pokój się panie Harrlson­
prosiła N elly drżąc na całym ciele. 

- Nie - rzekła Nelly nieśmiało. -
Mister Frank sądzi, że ona zdradziła 
go z tobą, więc wypędził ją. Miss 
Kennedy jest jego żoną, lecz małżeń­
stwo to nie jest sz'hzęśliwe, jeżeli się 
bowiem nie mylę, on kocha się za­
wsze jeszcze w DolOl'es . 

- Dowiaduję się zajmują.cych wia­
domości - zawołał ucieszony Harri­
son. 'Vięc wypędził ją. Na taką. wia­
domość zapomniałem prawie o gło­
dzie. Lecz spiesz się dziewczyno i 
przyni eś mi coś do zjedzenia. 

- Chętnie bym panu pomogła -
rzekła Nell~T oglądająC się trwożnie -
lecz gdyby kto spostrzegł mnie? Lecz 
czekaj, przyniosę ci. 

Harrison zbliżył się do niej jeszcze 
bardziej. 

- Nie myślisz przecież pozbyć się 
mnie w ten sposób? Strzeż się dziew­
czyno, bo mogłoby cię to zgubić. 

- Ma pan o mnie niesłuszne wyo­
brażenie. 'Viem, Ż<, mi nit' ocl pana 
nie grozi, dJr.czcgo wi~c miała IJym 

_ .msw:& aw 2±±§ 

w dniach 24 i 27 bm. w lokalu. K. S. Tramwaja-
rze. 

Zna:ny zawodnik sekcji szermierczej K. S. 
Tramwajarze. 'Vciślik. wstał przeoz Polski Zwia­
zek Szel'mierczy zalicz()ny do klasy A w wyni· 
ku odbytYCh ostatnio we Lwowie mistrzostw w 
szabli. Tależy za~aczyć, że Wci'lik je,;t wie· 
kiem najstarszym szermierzem lód 2'Jki m. (Pn) 

Tenis 
(sp) T. K. L. T. mistrzem Pomorza. W nie· 

dzif'lę w Toruniu rozegrany został fina!o",y 
mecz tenisowy o mistrzostwo Pomorza. b~dący 
jednocześnie eliminacyjnym spotkaniem w roz· 
grywkach o drużynowe mistrzostwo Polski w 
klasie B. pomi~dzy Olympią Grudziaclz i Toruń. 
skim Klubem Lawn - rl'enisowym. l\lecz zakoń· 
CZy! się latwym zwycicstwem drużyny toruń­
"Idej w stosunku 7:1. Jedyny punkt dla swych 
barw z(loby! Kucharski. wygrywajnc z Boja· 
nowskim. . 

I'..wycip,stwem tym drużyna toruńska za-kwa· 
lifikowała sie do dalszych rozgrywek o mistrzo· 
stwo Polski w klasie B i następne spotkanie ro· 
zegra z mistrzem okregu !órlzkiego. 

'Vyniki techniczne niedzielnego spotkania 
pr7.erlstawiają się następująco: (na pierwszym 
mipjscu teni~i:§ci torufiscy): 

Dojanowski - Kucharski 5:7. 3:6. Zieliński 
- Landsberg 6:1. 6:4. Bojanowski - Landberg 
fi:2. 6:0. Zieliński - Kucharski 6:3. 8:10. 6:1, 
Przybyszewski - Borkowski 6:1. 6:2. Andróto· 
wa - Knlczykówna 6:1. 6:1. BojllnOwski i Zie· 
lińsld - Kuchnrski i J\1ic'halak 6:2. 6:3. Denen· 
felrlowa i Bojanowski - Kulczykówna i Lands· 
IH'r'l' fi:1. 6:2. (t-k) 

(sp) 'l'arlowski pokonał Bebdę a Z. Jlldrze· 
jowska - Luuięwską. W niedzielę zakończy! się 
turniej w Krakowie o mistrz. Małopolski. któ' 
ry JlTzyni6s1 kilka sensacyjnych wynik6w. 

W półfinałach gry pojedyńczej pan6w Hebda 
pokonał GotschaJka 3:6. 6:1, 6:2, Tarlowski -
Kończaka 6:4. 7:5. przy czym I{ończak w dru­
gim' secie prowadzi! 5:3 i mial dwa setbole. Fi· 
na! zakOńCZY! sie niesponziewanym zwycięstwem 
rl'al'lowskiego nad Hebdą 1:6, 6:3. 6:4. 4:6. 6:1. 

W finale gry podw6Jnej pan6w para Tar· 
łowski i Hebda pokonała parę Czajkowski i 
Gotschalk 6:3. 6:1. 7:5. 

W finale gry pojedyńczej part niespodziewa. 
ne zwycięstwo odniosla Zofia Jędrzejowska. bi· 
jąc Łuniewska 10:8. 6:4. 

W finale gry mieszanej w p6łfinale Zofia 
Jedrzejowska i Horain niespodziewanie wyeJJ· 
minowali Potuczkowa i Rebdę 4:6. 7:5. 6:4. w 
drugim zaś Łuniewska i Gotschalk pokonali Be· 
mówne i ślusarza 6:4. 6:0. 'V finale Łuniew. 
ska i Gotschalk wygrali z parą Jędrzejowska i 
Horain ~:6. 6:1. 6:3. 

(sp) Zgon \Vallis Myersa. Rłynny teoretyk l 
znawca tenisa Artur Wajlis Myers zmarł nagle 
na skut~k zapalenia płuc. l\1yers Iiczyl 60 lat. 

Anglik slynny by! ze swoich list kwalifika· 
pyjnych. które uważano powszechnie za miar()o 
(fl1jna ocenę wynik6w najlepszych tenisistów 
świata. 

Wioślarstwo 
(sp) Pierwsze w tym sezonie regllty w Kali· 

szu <>dbyły się w niedzielę na Prośnie. Zorgani­
zował je Kalis.ki l\1iędzylldubawy Komitet 'V10-
ślar09ki. Udział wzięły po dwie ossl(!y WKS Po­
znań i AZS 'VarszH.wa oraz osa~ly k,ltlbów hli­
skich. przy czym Kal. 'l'. 'V. wystawiło aż 14 0-
sad. 

W ()gc>ln~j pun.ktacji zwyci~t:yl0 Kal. T. W. 
UZY9J..'1ljllC 74.5 P .. p'l'IZell AZS 'Varszawa - 24 p., 
3) WKS Pr<>sna - 18 p .• 4) WKS Poonań -
10 P .• 5) PKS - 6 p .• 6) T()w. WiQślarek - 5 p. 
Uderza·jący jest spadek fO'I'my PKS. 

'IV ramach regat odbyły się mistrnostwa ka· 
jakowe Kalisza. w któl'y{:h u{j,ział 'Wzięli zawoo­
ni<cy HDWlIf Poznarl. 

Regaty o·rlbyly si~ w nieS'przyjajacych wa:run· 
kach. Pewne biegi odbyly się w czasie ul Y. (z) 

Rozmowy gospodarcze 
polsko-angielskie 

L o n d y n. (Tel. wł.). W poniedzia­
łek podjęte zostały na nowo rozmowy 
między polską. komisją. gospodarczą a 
deleg.atami angi~lskiego ministerstwa 
sk.arbu. (1) 

Zaproszenie dziennikarzy 
litewskich do Polski 

War s z a VI' a. (PAT) Związek 
Dziennikarzy R. P. w~'stosowal do Zw. 
Dziennikarzy Litewskich zaproszenie 
do odbycia przez grupę dziennikarzy 
litewskich wycieczki do Polski. 

Związek dziennikarzy litewskich 
zaproszenie przyjął. 'V:.;cieczka dzien­
nikarzy lite\yskich odbędzie się w 
pierwszej połowie lipca rb. 

3 
cię zdradzić? Pańscy nieprzyjaciele 
są moimi. Nie taję wcale przed pa­
nem, że nienawidzę 'Virginię tak sa­
mo jak kiedyś niecierpiałam Dolores. 

Harrison nie wiedział, że Nelly 
zdradziła go. 

- Dobrze, dobrze, poczekam 
rzekł uspokojony. 

Nelly oddaliła się i po chwili po­
wróciła z zimną. pieczenią. 

Ukrywszy się w altanie, zjadł 
wszystko z wilczym apetytem. 

- A teraz opowiedz mi co się tu­
taj działo p'odczas mej nieobecności? 

Nelly uczyniła zadoś~ jego życze­
niu. 

- Sl',l.dzisz tedy, że Frank kocha 
się jeszcze w Dolores? spytał po 
chwili. 

- Nie wątpię o tym odrzekła 
Nelly. Jestem nawet przekonana, 
że ożenił się z 'Virginią., aby wyrwać 
z swego serca miłość do niewIernej! 

- Jak już mówiłam nie jest szczę­
śliwy z żoną. Nie kochał jej nigdy, 
ani ona jego. Żałuje już teraz, że się 
ożenił. Do tego czasu jest jeszcze ja­
ko tako, lecz jego szczęście jest zni­
weczone. 

- Tak, tak - rzekł Harrison w za­
myśleniu. Żałuje więc że odepchnął 
Dolores· (C. d. n.) 
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Dziwaczne sposoby zarobkowania 
Sprawa mgra Banaczyka 
Dono~iJiśmy o interp~lacji posla J6· 

źwiaka \V spl'i1wie mgra Banaczyka, are· 
szto\\'anego :?2 miesiące temu i trzymane­
go do dziś \V nreszcie śledczym. 

Wypożyczanie dzieci dla kidnaperów - Sprzedawacz dymu - Manekin dla psów 
policyjnych - Reklama salonu kosmetycznego - Biegła w fabryce łóżek 

Jak przypomina ,Kurier Polski", mgr 
Bauaczyk został aresztowany po zamachu 
na płka Koca w Świdrach łllałych. 

_ '(r) Upro\"adzanie dzieci sta ło się w 
Xmeryce prawdziwą plagą. Pornyslowość I 
amerykańska znalazła przecil'l w walce 
z tym rodzajem bandytyzmu bardzo pro­
sty, a wcale nie kosztowny środrk Sku­
teczności jego doświadczyla na sohie ban­
da kidnappcrów. której po dlugich przy­
gotowaniach udało się wreszcie wtargnąć 
do willi pewnego milionera i uprowad2'.ić 
z niej dziecko. l~iedy milioner z żoną 
wrócił z teatru. zaBlali nial1kę skrępowa­
ną, pokojówkę zemdloną, a pokój dzie­
cięcy pustym. W kill,a godzin po wy­
padl.u hankier otr~ymał list, w którym 
mu krótko i zwięźle doniesiono, grlzie ma 
złożyć 20 tys. dolarów okupu. 

Bankier dziwnym spo obem wcale się 
nie przejmował tą, sprawą. Na twarzy 
jego poja\"jl się na\\"Ct złośliwy uśmiech,' 
kiedy wsuwał odpowiedź do koperty. Na­
stępnego duia rano znaleziono chłopczyka 
w najlc!)szym usposobieniu w ogrodzie 
~i1Ii. Cała akcja wyswobodzenia chlop­
,"z)'l,a nie koszto\\"ala hankiera ani centa. 
ljprowaclzone dziecko wcale nie było 
dzieckiem bankiera. Bankier wYPo'-yczył 
~ob·ie za dobrą oplatą obce dziecko, gdy 
tymczasem jrgo wlasne. cho\\'ulo się u lu­
ludzi prostych na przedmieściu, gdzie nie 
było naraione na żadne porwanie. 

Uprowadzony brzdąc nic jest bynaj­
mniej jedynym przedstawicielem swego 
zawodu. 

\V niezwykły spo"ób zarabia na swe u­
trzymanie pewien obywatel w Chicago, 
klóry zajmuje się butelkowaniem - dy­
mu. W Chicago, gdzie znajdują się slaw­
ne wędliniarnie, niektól'c gatunki szynek 
preparuje się zimnym dymem z drzewa 
hikorowego. Ponieważ o to drzewo trud­
no, pomijając już zupełnie wielkie ko­
szty transportu, rzeczony obywatel chica­
goski udaje się do miejsc, gdzie dr1.E'wo 
to rośnie. spala je i chwyta dym. według 
specjalnego systemu do bulli, które na­
stępnie po wcale dobrej cenie oddaje wę­
dliniarzom. 

Bolesne~o zawodu chwycił się pewien 
człowiek, Tomasz Burke, służąc jal\O o­
biekt doświadczalny dla wypróbowania 
nowojorskich psów policyjnych. Przy 
egzaminie tych czworonożnych deteldy­
wów nale'-y oczywiście stwierdzić, czy ~ą 
one tresowane na czlo\\ieka. Martw\' ma­
nekin nie mOŻe za'-'łąpić tulaj żi'we~o 
zbrodniarza. Rolę je~o przejmuje zatem 
ror. BUl·ke. Pakuje go się w doskonale 
wywatowuue ubranie, zaopatruje w !!/'u-

L O S Y do I. klasy 45 Loterii 
poleca szczęśliwa kolektura 

M. Tabu'czewski, Poznań 
Pocztowa 3 - przy Pl. Sapieiyńskim 
Zam6fltie",ia %:amiei$Cow~ r.a.lalwiam.9 odwrotnie 

23S6U-l 

Z satyry politycznej 
t.:IST DO Kt.:AUDIUSZA 

Donosisz mi Klaudiusza w swym ostatnim 
liście, 

teś jął się delatol"stwa i że to popłaca. 
Cóż mam ci odpo""ieod 7. i f> c' na i{)? 

Oczywiście. 
wiem jak cięt.ką i żmudną jest ta lwoja 

praca. 
Musisz bez przerwy obry('h ci oczer-niać 

ludzi, 
szkaJlować ich. choć nie wiesz ni po co, 

ni za co. 
Musisz ciskać kalumnie. choć cię to jut 

nudzi 
1 uśmiechać się mile. gdy ci za to płacą. 
Musisz O'Szczerstw tysiące wymyślać 

fałszywych, 

na rozkaz zwać katdego - łotrem. zdrajcą, 
łgarzem ... 

musisz wyrzec się miejsca \"śród lud'zi 
uczciwych. 

by - uczciwie - zarobić na miesięczną 
ga.żę· 

Musisz łykać obelg-j niby konfitury 
i pogar,-lp, ogólną traktować jak order -
a:by zdob~'ć la~kawe uznanie u .. góry" 
i dodatE'k do pensji, gdy - dostaniesz 

w .. m .... ę 
Musisz wciąz wypisywać ;::t· ki różnych 

bredni. 
pisać o wielkich ludziaeh. lI' to są -

łajdaki ... 
Nikt ci ręki nie poda. a t"'ój ('hleb 

powszedni, 
to nawet nie policzki, najwyżej -

kopniaki. 
Pisze~z. że wieRZ i że cip to wcale nie 

wzru~za. 

Ź/' czuje~z. iż zna.lazłE'ś twą "rla~ciwą drogę, 
że do te!l;o od da\\"na tęskniła iwa dusza -
wobec tego - cóż ja ci oclpowi"dzieć mogę? 
Chcę ci t~'lko powiedzieć - Klaudiuszu, 

pamiętaj. 
te fortuna jest zmienna! Pókiś w laskach 

<7óry" -
zapewnij sobie choćby '~~iej:;('e -

konfidenta -
żeb~'f: mial późnif>j prawo do ... emerytury I 

BO!łUTA, 
(" Z \\'1'0 t"), 

})(' rl;l,a wice i kosz ochrollny na głowę. 
~lilllO \,"szystli.o mI'. Burke zostaje przez 
1(<Il1dydatów nieraz sromotnie pokiere­
<;7.IJ\\"an~'. Sowite wynagl'octzenie, jakie 0-
trz~·muJe. jest kojącym plastrem dla bo-
1f>~llych nieraz !'I,utków jt'gO zawodu. 

t\ieprz~'ipmny zawód wybrała sobie pa­
['.\·żanka. Zuzanna G. Zaanga7.owala się 
('/Hl jako żywa reklama dla renomowanego 
l;<,tlollu kostnetyczlll'go. Zadaniem jej jest 
pJ'zelbt a \vić się 11. li ell tknrn równoczt'śni e 
.. przed użycirm" i .. po użyciu" środków. 
k06metyczlI.\"Ch. .Jedna strona jej twarzy 
zostaje Odlllłodzolla i upiększona w;;zelki­
m środkami nowoczesnej kosmetyki. Dru· 

Do GUyll i ze wS7~'~tki ch 7.ak ą tków 
kraju prz~'b~'\\'a~ą letldcy. ~laso\Vy 
h.;tel turystyc<:dY jcst ~tale prz'epeł­
niony. COclZl~"dl"~ ró\\'n:\~ż przrb\'wa· 
i7- wycieczki m:o 'zież" i ~tar~zrch. 
Plen\sza POlOV"1 CleJ'\"ca przyniosła 
Jui: p<w,'ue ,",kor l '" tym względzie 
W dniu np. 6 bm. pl'Z~ b~'lo do Gdyni 
około 4000 wycicczku\\ iC"~ó.v. Takiego 
nasilenia ruchu o lej porze jeszcze nie 
było. Masowy tcn napływ wycieczek 
właśnie w obecncj chwili jest jedn~'m 
z dowodów, jak powszechna jest w 
Polsce wola: "Polska od BaItl'ku 
odepchnąć się me da!" . 

* Nie, tylko w dziedzinie ruchu tu-
rystycznego posuwamy się naprzód. 
Port gdyń~kj w maju osiągnął nad­
spoclzie\\anie wielki rekord przeła­
dunko" y. A czym zakollczy się czer-

wiec? Już teraz sygllnlizu iQ, że 110\\~' 
rekord je,;t więccj niż pewny. Port I 
gclril;;ki bowiem nawiedziło błcg()$la­
wieiu:t\\"o pracy. Prz;,>' nabrzeżach pra­
ca, na -statl,ach praca, w l1lagaz~'nach 

praca, nawet na ł'<'dzie, na ot\\'aJ't~"m 
morzu dniem i noc9- \\Te praca! '''iel­
kie nasilenie pracy w porcie gd)'11-
skim jest najlepszym sprawdzianem 
naszej żywotności. Zda \"ało się, że sy­
tuacja polityczna ujemne będzie min.­
ła dla Gdyni następstwa. Życie jednak 
zaprzecza pesymistycznym przewidy­
waniom. 

O strukturze ruchu w Gdyni będzie 
jeszcze sposobność pisania. Wielki 
ruch portowy jest podziwiany przez 
swoich i obcych. Obcych mamy w 
Gdyni obecnie wielu. Szczególną po­
zycję wśród nich stanowi~ Czesi. Oni 
to stali się tymi, którzy przez Gdynię 
emigrują. Często z ust tych pożało­
wania godnych tułaczy znamienne pa­
dają uwagi. - ,,\Vinniśmy wcześniej 
w Gdyni upatrywać nasz port i z Pol­
ską \"iązać się gospodarczo i politycz­
nie!" Spóźnione to co pra\\'Cla spostrze­
żenia, ale naród czec;ki z przeżywa­
nych obecnie doświadczeń wyciągnie 
chyba naul,ę dla swojej przyszłości. 

* ~Iiniony tydzień był w Gdyni szcze-
gólnie ożywiony. 'V porcie stoi nowy 
motorowiec "Sobieski". Ma on zapew­
niony komplet pasażerów na najbliż­
sze podróże. Przybył także "Batory", 
ale nie w Gdyni zal<ot1czy/ się jego 
normalny rejs amen'kallski. Statek 
popłrnął \V dalszą drogę do Tallinna, 
Liba\vy i Hl'lsinek, bo nasza linia 
transa·tlu1l1.\ cka jest obecnie połącze­
niem najchętniej wykorzystywanym 
przez turystów krajów bałtyckich. Z 
dziennika okl'p'lowego .,Pulac;kiego", 
kt6J"~' pl'Z~ hył również \V dzielI pl'zy-

gn, stronę pozostawiono w stanie na tural­
nym. Po uplyw-ie trzech lat madame .Zu­
zanna. oprócz umówionego honoral'lum 
ma prawo żąriać cnlkowi(('go "orlmlou7.e­
nia" twarzy. 

Daleko ilrzyjemniejsze zajęcie ma pew­
na pani. którą. zaangażowała wielka fa­
bryka łóżek li tylko w tym celu, a by ca­
ly fizień le7ała na łóżku. I to w tym ce­
lu, bv klienteli w"kazać. jak bnnlzo nowe 
"'y)'o'by owej faLt;yki są, wygodne i prak­
tyczne, także dla osób Ilardzo wymagają­
cych i suhtelnych. 

Okazuje się. że dla pom~'sło\Vych ludzi 
nigrly nie zabl'almie zajęcia. (1\:1<.) 

jazrlu "Balorego", dowiadujemy się, 
że i tcn ply\\ający dom gościnny ZllO­

wu miał na pokładzie przedsta\vicieli 
różnych narodowości. 

Ten ożywiony ruch transatlanty­
ków polsl<ich" uwypukla w ł>posób 
bardzo \"illoczny, jak szrbko polska 
komullikacja morska zdobywa nie tyl­
ko pra" o obywatelstwa, ale doniosle 
znaczenie dla nas samych, a także dla 
obCYCh. Gclynia jest naszą bramą na 
świat. Przez Gdynię również przecho­
dzi dziś jedna swobodna i bezpieczna 
droga na zachód dla wielu narodów ... 

* Ruch w porcie Ulorskim nie jest je-
dynym sprawdzianem w7.rastania zna­
czcnia Gd;,>'ni. Miniony tydzieil za­
inaugurował no\Y~' ruch w illncJ (17.ic­
chinie l\Omunih:acji . - \\' gcl~'J\skim 
porcie lotnicz~ m, Dotąd Gdynia po-

z PORTU 
LOTS 'CZEGO 

IV CnVNT 

Samolot lJolski 
"LOfU" (/la dol­

IlYm. zdjęciu) 
samolol wioski 
"A1'io Lince 

!taliaIle" 

Hiadala jc(IYlJie komullikac.ię lotniczą 
z \Yal·,.;zawą i to tylko sezonową. 
Ohecnie z pOl'tu lotniczego w Gd,l"ni 
erllalu.ią samolot ... w różm-ch kil'run­
kach. Przez GdyniO biegni~ najkJ'ótsza 
d~'oga do Londynu. Samolotem z Gdy­
m przez l{openhagę można w kilku 
g-odzinaCh znaleźć si~ nad Tamizą.. 
" 'reszcie jest komunikacja z Hzy­
mem, Białogl'otlcm i Budapesztem. 
G(l~'nia stała się punktem, przez któ­
ry przebiega szlak lotniczy Europy 
południowej z zacboclnią. I codziennie 
od kilku dni na lotnisku w Gdvni wi­
dzimy zagranicznych pasażeró~v róż­
nych narodowości. 

Pi"mo to pisze: 

,,"Tśród uwięzionYCh znalazł się mgr 
Banaczyk. ~tinęly od owych dni podnie­
cenia sierpniowego długie miesiące: do­
rhorlzl'\ prlne lllya lata, a społeczenstwo 
nie wit' nic o tym. jalde rozwiązanie zna­
lazł \\'yhuch w bramie wjazdowej wini 
płka l\ oca w Świdl-<:.ch ~Ialych". 

Pytania. co rio wyniku śledztwa w pra­
\\'ie znmachu na wjllę płka Koca, zadawa­
liśmy niejednokrotnie. Usłyszeliśmy na.­
wet zapowiC'dź ze strony min. Grabowskie­
go, że rzecz będzie wyjaśniona. Od tej Zft­

powiedzi l1linęło wiele miesięcy i nie zo­
stała ona dotychczas spełniona. 

Bomba zegarowa w Haifie 
(d) H a i f a (PAT) Na targu w 

Haifie wybuchła bomba zegarowa. 
Około 30 Arahów zostało zabitych lub 
rannych. Druga bomba wybuchła na 
przedmieściu Hadar Bakamel, za­
mies7.kał)'m przc7. Zydów. Na ulicach 
miasta pojawiły się wzmocnione pa­
trole wojskowe. 

Plotki 
Krą.żą pO!l;loski, że p. R~~zard Piestrzyń­

ski ustępuj!' ze f'tanowiska reDaktora na.­
czrlnrgo ,.!{uriera Poranncf!"o", Miejsce je­
go lila zajljĆ p. Klaudiusz Hrabyk, głośny 
ostatnio z bezprzykładnych ataków na 0-

sour, Winci'ntcgo Witosa. 

~--------------~----~ A::::, NA OOQ~~ 
'~~"U(!ZYNJ<U 
TaJ( nie robi się inłe .. esu 
J('''''!) 7. na:izych cZ~'lclników prze­

syła nam ulotkę reklam'Jwą pewnego pen­
sjonatu w Zakopanem. .Właściciel czy 
dzierżawca pensjonatu zachęca do wyja­
zdu do Zakopan<'go "z powodu niepewnych 
stosunków nad morzem". 

Zal,opanemu życzymy dobrze, ale o 
owym właścicielu tamtojsezgo pensjonatu 
musimy sLwi('fLlrić. ze jest widocznie tehó­
rum podszyty. Sądzi zape\vne, że i inni 
tak samo. ~fyłi sil: .irdnak. Polacy ma.­
sowo przeby\\"aja, nad morzem lub też wy­
bierają się tam. by nad Bałtykiem, na. 
polskim \\"ybrzf>żu, ;;p~(lzić urlop. 

To . -iclIlcy u,;iłują szarpać p:Jlskimi 
IlPr\\ ami pl'ZPZ ~t 1\":-1 rzalJ ir atmosfery "me­
pe,,'nych" stosunków nar! Bałtykiem. Ale 
polskie Ile!'\\ \' są ZUI·O\\"t'. 

n~ć może . Zl'(>:-;zt ą. żr ",łaściciel pensjo­
natu w 7l1kop;)lIr111 tl'Ż ma nerwy w po­
l'zqrlku, 11 tylko rhce ~rohić interes. \V, 
})rzydki jednak spo"óh bierze się do tego ... 

Przepustlia 
pana "prezydenłaU 

.. TJ. Kuri~r Codzienn~-" r rzynosi foto­
!!,I"a fi rzną oLibi tkę sens:! t:~'jnl'r{Q dokumen­
tu. któr~' '" spo,,6b .ia"I\.l'a\\'~- ilustruje po­
z~'l"ję IV Czechach jl. Emila Hachy . .J<lk 
wiadomo, Berlin po ancksji Czech i }'Io­
l'a\\" pozwoli! p. ITache narlal tytułować się 
.. pl'czrrJentem". Okazuje się, że ,.pan 
prcz.vclpnt" może podróżować po w!a'snym 
kraju tylko za zczwolpniem niemieckich 
wlac!z \\'oj,;kowych. Oto pl'zeklad dQku­
mentu: 

"Dremo, dnia 18 marca 1939 r. 
Dowództwo Trzeciej Armii 

LEGITYMACJA 
Okaziciel niniejszego p. 'lrezydenł Pro­

tektoratu Czech i Moraw 
dr Emil Bacha 

upoważniony jest do swobodnego porusza. 
. nie się na terytorium Protektoratu w to-

Czy Gdynia z obecnei koniunktur\' warzysłwie ludzi, których ~obie sam do-
osiągnie trwałe korzyśc(? Zależeć to bierze. 
będzie od na.s samych. Musimy wyka- ~szystkie .w!adze wojs!,owe i cywiln. 
zać, że ocl Bałtyku nie tylko, że nie maJą mu UdZl.eIIĆ pomocy l ochrony. 
damy się odl'pchnać ale ~ t I" ' Z rozkazu Naczelnego dowódcy III Armil 

. . . , ze po ra lm~ w zastępstwie dowódcy szefa sztabu 
naszą poz~ cJę nad morzem umocnić, I Schniewind 
l'oz!"zerzyć. E. P. p. pułkownik sztabu g~neralnego". 

, Takiej przepustki zapewne nie posiadał 
żaden prezydent w historii świata. 

L I C E U M (mat. - fiz. hum.) 

GIMNAZJUM 
SZKOŁA POWSZECHNA 

-

Zgromadzenia Kupców 
ul. Prez. Narutowicza nr 68. 

przyjm aj e zapisy kandyda łów. 
Egzaminy od 22 czerwca r. b. 

m. Łodzi 
Tel. 115-31 

Dgrektor Antoni Idźkowski N 22147 

~----___ --I----~~~.---______ J 



Czerwiec 

zo 
Wtorek 

Faza: 3 

Kalendarz rzym.·kat. 
Wtorek: Sylwerlusz p. m. 
środa: Alojzy Gonzaga 

Kalendarz slowt!l6.skJ 
Wtorek: Bo'gna św, 
środa : Domysław 

Słońca: wschód 3.29 
zachód 20.18 

Długość dnia 16 g. 49 min. 
Księżyca: wS.3hÓd 7.13 

zachód 22.02 
dzień po nowiu 

n~,eJ re~ak[ji i a~mini~tra[ii W to~zi 
P iotrkowska 91, tel. 173-S! 

Godziny przyię~1 11-15 I 16-17 
NOCNE DYZURY APTEK: 

Nocy d2iisiejszej dyżurują na.stl'lpujaee atPtelci: 
Stookel. Lim onowskieg<l 37. JaJlIkielswioz (żyd), 
Stary Rynek 9. Stanielewioz, Pomorska 91, Bor­
kowski, ZawlJdzka 4-5, Gluchowski, NIł.MlOO-wicza 
6, Hamburg i S-ka, GI6wna 50, Pawlowslci, 
Piotrkowska 807. 

TELEFO~Y: 

Pogotowie P. o. K, 102-40. 
P08otowie lekar~ . chrześcijau 111·19, 
Pogotowie Ubezpieczalni 208·10. 
Pogotowie 'f!ejskie 102-00. 
Straży Pożarnej 8. 

TEATRY: 

Teatr Miejski: o 20.00 ,.Bu.nn~tI-z Stylmon­
au". 

Teatr Letni - (Piotrkowska 94) "Domek z 
kart", 

KINA: 

Capitol - .,Ultimatnm". 
Corso - .. Tajemniczy ~lepieo" i .. Kaftan bez.. 

J>iec'Zeństwa", 
Ikar - "Indie m6wia", 
Metro - .. Wa,ka.c,io", 
Palace - "NiewilUiaJau l'"1'Wa.1ka. ... 
PalladiUIll - "Na.rodziny ~ia,zdy" i "W>SPoi 

rozbi tk6w". 
Przedwiośnie - "OzardaEz". 
Rla\t.o - "Banita", 
8tyloW7 - ,.Rap&odull", 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Akcja porządkowa. Lustracja wladz woje­

w6dzkich stwierdzila, że roboty sanitarno-po· 
rządkowe prowadzone są na terenie ŁodQ;i w 
ramach WY2lllaczonego planu. W okresie od 15 
kwitenia do 31 maja rb. przeprowadzo.no re­
mont względnie t;v;nkowamle 31'50 budynk6w 
mieszkalny~h i przoonys!owych, urządzono g/a-d· 
ką nawierzchnię na 630 posesjach, przebudo­

, ws.no na przewieWll1e względnie zgodnie z prze-
pisami 1236 parkamów i ogrodzeń, urządzo.no 
przepisowo 1974 runteny zbiorowe. Prace trwa­
ją dalej i obejmują roboty kt6rych termin 
wykonania zostal przedłużony n_l skutek . 2110. 

.,. wnycm podań. (x) 

rl Grzywny gJlli.nne. Zarządy gminne zgod'llie z 
" wydanym zal'ządzeniem obecnie posiariają u-

praWll1ienia do nakladania kar porządkowych za 
drobne wykroczenia. Obecnie wydane zostały 
przez wladze wojewódzkie instrukcje w t>pra wie 
~ciągania tego rodzaJu kar. Grzywny gmin.ne 
zarządy gmin ściągają dobrowolnie bezpośred· 
nio od ukaranego, który ma możność wpJacić 
je CZy to do kasy gmimmej CZy tl'Ż za posrednic­
twem P . K . O. w razie zaś odmowy Urzędy 
skarbowe ściągają grzywny w drodze egze­
kucji. (x) 

Zakończenie roku szkolnego. VI środę, dnia 
21 bm. nastą pi rozdanie w szkolach świadectw 
rocznych. Zakończenie roku szkolnego nast!wi 
w czwartek dnia 2'2 Dm. naoożeństwem w ko­
ściołach. 

W związku z zespoleniem samorządu sz.kol. 
nego z terytorialnym w/adze szkoJne zarządzi­
ły aby opieki szkolne sporządzily do końca bm. 
szczeg610we zestawienia majątku kt6r:v zgod­
nie z zarządzeniem do 31 sierpnia rb., przekaza­
ny zostamie zespolonym wladzom samorzado­
wym. (x) 

.Zjazd piekarzy, na który w Łodzi miala wy· 
jeehać delegacja w liczbie okolo 100 osób wy­
znacoony Dyl na lS i..J9 bm. zostal jednak w 

. ostatniej chwili przesuni.-:ty na 2 i 3 lipca rb, 
Na. zjetdzie, który odbędzie się w Warszawie 
naStąpi wreczeiJ1ie Armii spr~tu ufundowane­
l!óO przez przemysł piekarski. (x) 

KRONIKA DNIA 
Nata.lia Wlazlo z Piłibianic zameldowala, że 

w piwiarni przy ul, Narutowicza 31, gdy bawi­
la w rowaJ?ystwie Kazimierza Czarnojana i in­
nych zamieniono jej pacz.kę zawierającą 12 tuzi­
n6w poń02!och wa.rt.ości 220 z/ na inną paczkę 
w;\"pe1ni<Jll1ą sianem. 

Na ul. DrewnO""'s~dej na placu przy S0pitalu 
św. J6zefa !p<>licja za<trzY'ma1a ukrywajacych S1ę 
Mieczysława Mos'zYl'iskiego (TuszyńElka 72), Ge­
raxla. Golęhiewskiego (Adwo.k:aoka 19) i Józefa 
<MikołajczY'ka (LuJbe1srka 32) Gd kt6rY<lh odebra­
no zegM'ki, radioa.pa'rat j linne pI'zedmioty pocho· 
o.zące z mrllJdzieży. 

W tra.mwaju Pl'ZY z\)ljegu Zgierskiej i Pod­
!"Zecznej wywiadowca policji za,trzymal na kra­
dzieży kiesoonkowej Stanislawa Olcoga bez sta­
łego miejElca zamiewkamia. 

Z mieszkania Józefa Matusl1Jkiewicza (O gro­
aowa 74) Filip GearH~r bez st. miejsca zamiesz­
kania Slkradl różne rzeczy, lecz :Ilostal z IU'Pem 
za:trzym 3Jll y . 

Jan Duszek (Dygasin.skiego 8) za.meWowal. że... 
s:vn jego 13-lrtni Albin Waldema.r zbiegl z domu 
i l1lie wr6cU od kilku dni. 

28-letnia Stanisława KolasiflElka (Naw;rot 2) 
zaul'ula się jodYl1lą w celach samobójczych. Des­
peratka odwieili·ono do sl1Jpitala 

W Warcie na terenie wsi KO'rcz:rki utonął 
przebywający na letnisku Antoni Nowak z Lo­
(1zi (Stolarska 16). 'V czas'i a P'!'z('jażd:iJki kajakiem 
Nowak wraz z dworna innY'm! wpadł do wody 
I nie zdolaJ się wyratować. 

W domu przy ul. Piotrkowskiej 41 ulegli za­
truciu wskutek spożycia nieswieżej ryby 
Eliasz. Sala Geigerowie oraz ich służąca Róża 
Kalecka. 

W ruies:Ilkaniu Szlamy Barana <ZgierSIka 31) 
wskutel, nieostrożności z3JprószOJlo ogień. Pożar 
w zarodku stlumila we21wana straż ogniowa. 

Za skJadu fa.bryc7lnego f-my J. Kiwek (Śród­
, 'Pj.b :!) nieznaru BPI'IIlwe," akra.diłi ~ waa-~ 
l' 3000 zł. 

Sfron!!. " Numer HO 

Klaso'wcv odmawiają sezonowcom 
lJodwvżki płac 

u socjalistó w w obec solida'ł·n.ości pa)·ty,jnej n i e 'l.vc1wdz·i 
tV rachubę l o s k ilku tysięcy glot1u,1({cych 'ł 'obot'łl i1~ ()W 

Sąd Okręgowy skazał Waksa za 
oszustwa, jakich <tię dopu, zczał, wy~ 
stępuj~c w charakterze zakonnika, na 
pół tora r oku więzienia, 

~ •............... 
o umowę zbiorową 

Ł ód ź, 19. 6. W dniu dzisie.i~ 
szym rozpoczną się ścis l e ro~O\:-ani~ 
przedstawicieli przemysIu ,v l ~k~C1:nl~ 
czego (Związek Przemysłowo- \\i lol{len~ 
niczy Pailstwa PolsI,iego) z delegata­
mi robotników w :;prawie umowy 
zh ior owej dla pracowników przemy~ 
sIu włókienniczego. 

t. ó d ź, 19. 6. Jak to podawaliśmy, sezo- na 50 zł (czy nie za dużo?) by kierownicy 
n0'Ycy na zebran!ach odbytych w dniach I o~ch()dzili .się le'pi~j z robotnikomi (to llic 
14 l 15 bm. w r.wlązkach zawodowych, u- me kosztUJe SOCJalIstów) słowem w!3zystko, 
chwalili podtrzymać wysunięte pierw<ltnie tylko nic z kasv. 'Vreszcie by ostatecznie 
żądania, a mianowicie: 1) (}odwyż~zenia zadrwić z robot.ników socjaliści oświad­
płac o 23 pct; 2) rozszerzenia czasu pracy czyli, że będzie podpisana umowa zbiQro­
do 6 dni w tygodniU; 3) zatrudnienia wszy- wa, co będzie zwycięstwem klas~' robotni­
stkicb bezrobotnych sezonowców (dotych· czej, gdy-.t dotycbczas Zarządy Miejskie u-
czas jeszcze blisko 1000 pozostaje bez prs.- mowy nie pOdpisywa ty. Nie wn ikfl iąc w to Pod uwagę 
ey). Ządania te dostatecznie 89, uzasadni<l- twiel'dzenie (umowy i przed t.V'm podpisy-
ne. Tłumaczenie magi-stratu o tym, jako- wano) zapytać nale'ży, czy ser.onowcom I d . d 
by nie miał uprawnień do p'odwyższenia przyniesie c·ośkolwiek pOdpi!'!anie umowy lU łU lącym omy 
plac bo leży to w kompetencji Funduszu na dawnych 7a1'Unkach? Ł ód ź 19'6 _ Zarząd Miejski 
Pracy nie jest prawdziwe, ~dyż Fundusz Tal, w praktyce wygląda obrona prze·z _ . ,. . i eza' c m na1Jyć 
Pracy reguluje płace tylko na tych robo- socjal-klflsowców interesów kla~y pracują- zwraca uwagę zam eć Ję.b y d b" 
tach, które pl'owadzone są za pieniądze cej. Gdyby na ratuszu rządził "sflnacyjny' I plac wzgl. budowa, a y ,,:,' o l ~e 
przydzielone tyblem bezzwrotnej dotacji. komisarz czy też enclecki prez~'dent, wte- zrozumianym własnym mtere~le 
Tymczasem Zar-ząd Miejski (socjalistycz- dy bez wąt,pienia nawet 50 pet podwyżki 'I' przed kupnem lub przed ~rzrstąple­
ny) roboty kanalizacyjne i wodociągowe. nie uwataliby za df'magogiczne tądame .. niem do budowy zapoznali SIę z za~ 
na k.tórych jest zatrudnionych .połowa :0- Dziś. gdy na stol~a~h prezydialn.:vch s~edzą l mierzeniami regulacyjnymi, albowie~ 
botlllków sezonowych prowadZI z pozy- t~wal'"ZY"'le p~rtY)ll1, o po.Jow,,: nl~S7.e ząr!a. ; zdarzają się wypadki sporządama 
czek. Roboty bruk,arskl!l prowadzone .są z n~a naz.ywa S!ę dem a g.OgH\, no bo 'prz~clei I prOjektów budowy niezo'odnych z pla~ 
własnych fundll'szow mIasta, podobme w nie mozna Się narazIć pRrtY;'1e) gorze, I d u-- ! s'ta co'" naraża budu~ 
części pl'owa.dzone są z wlasnych fundu- wszak niejedno jeszcze jest do ?I'obienia, ~ern hu O\'.'f m a, -
BZÓW roboty plantacyjne, na których pra· no i oczywiście zarobienia. Przeto los kil- r Jących na straty. 
cuje 400 robotników. Ch-oć więc magistrat ku tysięcy robotnil,6w nie wchodzi w ra- I ' . 
mógł 'podwyż:;;zy~ ~ła~e se'loll?wc~W, nie chubę, gr:llnt to solidarność partyjna, dy- Z~~fnnczeme roku szkolnego 
uczym! tego. SocJflllŚCI zaś wmoskl o pod- scyplma lt.d. I "., , . 
wyżki płac oraz rozszerzenie robót uznali A sezonowcy powinni posłusznie przy- Ł o d 7., 19. 6. -: ,v sr?dę, dma 
za. "demagogiczne" oraz postawili wnioski jn.ć wymówki i milrzeć, ho tnów się nara- 21 bm. we wszystkIch kOŚCIołach ?d~ 
własne, jak np., by sezonowcom pO'dwyż- żą towarzyszom kiero,vnikom z klasowe- prawione zostaną uroczy te msze sw. 
szono jednoraZ(lwą odprawę zimmvą z 30 go związku . ł z okazji zakończenja roku szkolnego. 

po czym młodzież po raz ostatni w 

Nastroje wśród właścicieli nieruchomości I i~~/~~t:~i<O~~~e~~~a ś~iag~c~;~s, 
Pr~ebieg ~ebrn'łtia w To'w. Kre(/lIto1ąJ1n 

Ł ód ź, 19. 6. Z l,ół właścicieli domów o­
trzymaliśmy poniższe uwagi: 

Bolączki, jakie trapią ogół właścirleli 
domów, szczególnie tych z pl'z&dmieść, 
gdzie przeważają małe domki, nieczynszo­
we, spowodowały, że w ubiegłym ty/Zodniu 
na ze;bl'anill właścicieli nieruchomości so­
la Towarz~rstwa !{redytowego m. Łodzi, 
Pomol'Ska 21, była wypełniona po hl'zegi. 

Referenci te~~o zebl'ania p. Władysław 
Grabowski i p. c:tanislaw Wayer przedsta­
wili ze·branym caloksztalt. z:;ga~lnień. zwią­
zanych ze spraw[\ p(ll'ządl\OW1rch rozporzą­
dZell na lHenie m. IJodzi, a więc sprawę 
betonowania podwó)'z, zakładania zbioro­
wycb anten, ma.lowania całyeh. d,omów na 
olejno i t. p. P. Grabowski odczytał caIy 
szereg okólników Urzędu Wojewódzkiego 
i Zarządu m. Łodzi, po rzym wyjaśnił 
wsz~'st.kie te sprawy. 

Drugi referent z~bl'ania. p. Stanisław 
'-layer, który włnśnie dopiero co wróci! z 

IVarszawy i by? na konfere'l1cji W mini­
sterstwie spr1.W wewnętl'znycb, odczyta! 
memoriał wlaśricieli domów w omawia­
nych sprmvflch i. prze>rlstawl! ogółowi ze­
branych pJ'Zpbie-g konfp.rencji z wicemini­
strom skal'hu Józefem Kożuchowskim, któ­
remu pl'zNIslawiciele włnsnnAci niC'rucl1o­
mej pl'ze-dstnwiJj WS1?fltkle ~fJrawy bieżą­
ce, a więc . \\'e;llie remontów. pooall,ów i 
t. p. l\<finiRter Kozuchowski hill'd7.o szcze­
gólowo zainteresowaJ się pl'zerJstawianymi 
mu sprawami i pl'Zyl'zekl żvczliwie usto­
sunl,ować się do nich. P. ~,Veyer poirnfor­
mowa? tfJkie. że wkrótce 'll"ledstawiciele 
wlasnogci nie1'l.lcl!ome.i będfł, na specjalnej 
konferencji u liana premiera gen. Sławoj­
Sil: ł n rlkoW'sl<ie-g-o. 

IV poworlzi róŻnych 'wnioó'lków i zapy· 
tali gÓI'owaly narzekania Bn bardzo uciąż­
liwe i rapto\Y1le ;iądania przeprowadzenia 
kosztownych remontów. 

Wielka pielgrzymka do Tumu i ŁęczycV 
Ł ó d ź, 19. 6. Obywatelski Komitet Od­

budowy Archikolegiaty Tums'kiej organ i­
?:uje w dniu 2 lipca rh. wielką pielgl'Zym­
kę z Łodzi do Tumu. Pątnicy po nabożeń­
stwie w kościele Matki Boskiej Zwycię­
skiej wyruszą na dworzec Łódź - Kaliska, 
skC\id pociągiem popularnym udadzą się do 
Łęczycy. 

Program pielgJ'z~rmki obejmie: uroczy­
ste nabożelistwo w Tumie, zwiedzenie Ar-

chikolegialy Tumskiej, wie,ży, skarbca o­
raz Rwiąfyll. łęczyckich. 

Karty uczesLnict"'a w cenie zł 2.- na­
bywać mozna we \\'szy'stkich parafiach 
Łódzkich l l<ościo!acll filialnych, w ksi~gar. 
ni ,.PI'ZY8z108Ć", ul. Piotl'ko\YSka nr 263. w 
księgarni "Dobra książka.", ul. Grla(lska 
nr 111 i w kolekturze p. WI. Ciancial'y, ul. 
Piotrkowska nr 91. 

Bursa dla rzemieślniczych terminatorów 
Oto jed li n ;al llaj'ł'eal1'tiejs~ych pO;alYCY,1 dO'ł'obku org(f t'ł i~acji 

w ubieglyn't "'ol~u p'ł'aclJ 
Ł ó d ź, 19. 6. - W ubieglą niedzielę 

odbyło się doroczne walne zgromadzenie 
Związku Rzemieślników Chrześcijan (Ki­
lińskiego 123). Posiedzenie zagaił prezes 
organizacji p. Zygmunt Raabe. Na prze­
wodniczącego walnego zgromadzenia po­
wolano p. Stanisława Kaucza, który na 
aseS<lra poprosił p. Władysława Kopc%yń­
skiego, d. na sekretarza p. Henryka vVą­
sika. 

Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
walnego zgromadzenia zebrani wysłuchali 
sprawozdania zarządu. Zasadnicze wyni­
ki pracy zarządu przedsta wił prezes Zyg­
munt Raabe. 

""'śród osiągniętych wyników przede 
wszystkim zasługuje na podkreślenie faU 
zorganizowania przez Związek bursy dla 
terminatorów. Bursa jest WZO'l'OWO urzą-

, 

dzona. Pnebywa TV niej ohecnie okolo 
trzydziestu chłopców. 

Po przyjęciu sprawozdań do wiado­
mości i uchwaleniu absolutorium doko· 
nano wyboru trzech członków zal'ządu w 
miejsce ustępujących, IVybrano pp.: Sta­
nisława Kaucza, l\:azimierza Tarczyńskie­
go i J. Chmielecl<.iego. Prezydium pozosta­
ło w niezmienionym składzie . Stanowią je: 
p. Zygmunt Raabe - prezes, p. A. Lewan­
dowski i p. St. Kopczyllski - wiceprezesi, 
p. Szczepa.n Gla.zer - sekretarz. 

Komisję rewizyjną stano""ią panowie : 
Zygmunt Krachulec, A. Cieśla rek i Zyg· 
munt Fl'ycz. 

Przy okazji warto zaznuezyć, że prezy· 
dium Związku zJożyło w uhipllły czwartek 
nu. ręce gen. IV. Thomme, do-w'ódc-y O. K. 
2.74·7 zł na F. O. N. (w tym 1.700 zł od ce­
CliÓW, a 1'cszta od członków Zwiqzku). 

lvd-oszusł W sukni zakonnika 
Zbierał ofiary :n a cele k()i;cielue 

...... 
Ł ó d ź, 19. 6. - Sąd Okręgowy w 

Łodzi rozpatrywał sprawę 34-letniego 
Zelmana ' Vaksa, który przed kilku 
laty, mając na sumieniu ' różne prze­
stępstwa, zbiegł do Płocka. Tam wstą.­
pil do klasztoru, przechodząc na wy­
znanie katolickie. ,y klasztorze prze­
bywał on przez pewien czas, wkrótce 
jednak, okradłszy przeora, zbiegł do 
Łodzi. Tutaj przyjął powtórnie iu~ 
da.izm, a w sferach żydowsk i ego ku-

piectwa wyst~pował jako aplikant ad­
wokacld. Używał także przy popeł­
nianiu różnrch oszustw sukjenki za­
konnej, wychodząc z założenia, ~.e po­
licja, poszukując aplikanta adwo­
kackiego, nie zwróci uwagi na zakon­
nika. ,y kwietniu zatrzymano vVaksa na 
Widzewie, gdy jako zakonnik obcho­
dził domy rohotników, pobierając 0-
fiary rzekomo na cele kościelne. 

Samobójstw'O pOliCjanta 
1 .. ód ź, 19. 6. - W Dzialoszynie po­

pełnił samobójst.wo wystrzałem z re­
wolweru w skroń PORt. p, P. Kon~tanty 
Markowski. Po,,"odem samobÓjstwa 
były nieporozumienia rodzinne. 

Zawód miłosny 
Ł ód ź, 19. 6. - Na ul. Łag-iem1i­

ckiej rzucił się pod tramwaj 32-letni 
Eugeniusz Mikielski (Bema 37). Mi­
kielski odniósł nieznaczne obrażenia. 
Powodem zamachu samObójczego był 
zawód miłosny. 

Znowu samobójstwo 
L ó d ź, 19. G. - Na Alejach Ko~cill­

S7,ki 26 w celach samobóicz~-ch strzelił 
do siebie z rewolweru w brzuch 32-let­
ni Roman Gulewicz (Tuszyńska 51). 
PrzYbyły lekarz stwierdził 7 ran jelit 
i pl:ze\Yiózl desperata do szpitala. . 

Wiellia burza nad Pabianicami 
P a b i 3 n i c e, 19. 6. - W -piątek i w 

sobo(~ ub. w godzinach wieczornych prze­
szła nad Pnblanicami straswa bmw. W 
sobotę ulewny deszcz, padający blisko 
godzinę zalał ulice do tego stopnia, że ko­
munikaCja piesza i kolowa w różnych 
punktach mil1sta musiala ulec przerwie. 
Silny hurngan zerwa! dacby z kilku jedno­
piętrowych clomów mieszknlnych, i od­
rzuci! je blisko 20 metrów. Mury zo<stalv 
częściowo porozrywane i przechylone. 'Vy­
padków w ludziach na szczęście nie było. 

Konferencja z wlóliniarzami 
Ł ód ż, 19. G. - W dniu dzisiejszym w 

Inspekt.ol'acie Ptacy zwołana została po­
wtórna l\Onferencja IV sprawie zawarcia 
umowy zbior'""wej dla l'W.aoO robotników 
przemysłu wlókienniczego IV okręgu łódz­
kim. 

W konferencji udział wezmą przedsta­
wi()iele przemysłu i zw. zaw. Ze strony. 
robotniczej pocltnymane są żądf1nia pod­
wyższenia '(awel< przy produkcji specja.l­
nej (kotonina jedwab naturalny i szturz­
ny), wlączenin cło ukiarlu regulaminu rle­
legatów i taryfy norm obsługi maszyn. Po­
nieważ przemysł otrzymał już szczególowe 
wY.iaśnienia oczeki wane jest w d niu dzi­
siejszym zajęcie pl'zezel1 stanowiska IV od­
powiedzi na iąrlania robotnicze. 

Porlkl'e;lić nalei:y, że klasowcy socjali­
ści roko\Yanin wykorzystują dla swe'go 
ruehu rozbijającego zwal'(y iron! robotni­
czy. Mianowicie orlsepa J'o\Vali .. PJ'ac~ Pol­
ską", tak że udziału w ogólni-ch naraaach 
zw. zaw. nie bra ła, choć do rol<nw:l Ó po­
dobnie jak i inne zw. zaw. zostala zawez­
wana. (x) 

Nowa praca 
Mariana Piechala 

ł~ ó II ź. 19. 6. Znakomity poda. lilpJ'nt 
i kt'y!yk litet'acki Marian Piccllai \\"~r dal o­
statnio nową rozprawę pt. "PI'a \\"0 poe7.ji 
cz~'li o NOl'\viclzie jako teoretyku czynu 111\-

. rodowego". 
Rozprawa dzieli się na nas(p.pu.iące 1'0:>':­

dzialy:,.Li5(y Norwida jako komentarze 
do jego twórczości", ,.Schemat filozofii na­
rodowej", ,.Mickiewicz jal\o "wiednik" na­
rodu", "Krytyka szlachty. Lud. fnteligen­
c.!a.", "Prawo poezji - prawem sądu", "Mil­
czenie i płacz Norwida". 

Praca ta stanowi poważną pozycję w 
r!uźym dorobku pisarskim Mariana. Pie. 
chala. . 
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Dla sezonowców pieniędzy nie ma - są natomiast na subwencje dla żydowskich 
organizacy j 

L ód Ź, 19, 6. Żydowscy radni "na pięk­
ne oko" nie głosowali za socjalistycznym 
magistratem, ani też "darmo" żydowscy 
wyborcy nie rzucili swych głosów na listę 
P. P. S-u i związków klasowych. 

Stanął cichy. niepisany pakt: wy (Ży­
dzi) nas (socjalistów) popl'zecie, fi my (so­
cjaliści) odwzaje<mnimy się wam (Żydom), 
kiedy zasiądziemy na ratuszu. 

SOCJALISTYCZNA CZOŁOBITNOŚĆ 
Z wdzięczności za udzielone przy 'wybo­

rach poparcie, zarówno prezydent (jedno­
roczny), jak i poszczególni menerzy socja­
listyczni składali Żydom zaraz na pierw­
szych posiedzeniach Rady Miejskiej czuło· 
bitne poklo.ny. 

Pan prezydent (jednoroczny) Kwaphiski 
o Żydzie Zygelboimie, z którym całował 
się na dworcu, powiedział, że uważa go za 
swego serdecznego przyjaciela. 

Pan Purtal publicznie oświadczył na 
Radzie, te zawdzięcza swe życie lekarzowi­
Żydowi. 

nie "posunięcia brzęczące" - przekazanie I "Ort'" - 1.000 zł, żydowskim szkołom im. 
subwencyj na żydowskie organizacje. M:edema i Bot'ochowa - 200 zł. 

Oto na ostatnim pos:edzeniu magistra- NA CO SĄ PIENIĄDZE? 
~u, jak .. it~ż d?nosiliśm y, udz:elono ~wbre\~ I Socjalistyczny zarząd miejski ni~ ma 
~tan~~v~sl,u. I.'~.dnych na;,o (~owY,~h • caleJ pieniędzy na zwiększenie zatrudniema se­
polsldeJ opm.1 <;zer('g su, .,,·en Cl J Żydom. zonowców, nie ma pieniędzy na podwyżkę 

Pt''Zckazano - pI'zypomi'namy - łóc1z- płac dla sezonowców - ma natomiast p}e­
kiemu żydowskiemu tQwany,-: twu niesie - niądze na suh\\'en('jonowanie żydowskIch 
nia pomocy glu('honij>m~'m "Ezras IImin" ol'ganizacyj. 
- 1. 275 zł, stowarzyszeniu żydo\\':"kich lw- Widać stąd, co bliższe jest socjalistycz­
biet pracujących ... Taf" - 20J zł , zjednocr-e- nemu magistratowi: interes szerokich pol­
niu szkół żydowsh:ich - 200 zł, towal'zy- skich .mas robotniczych. czy te'i interes 
st\\"u szcrzcnia oświaty i wiedzy technicl- Żrelów. 
nej \""3I'ód Żydów - 2.500 zł, tow. szerzenia Czerwony magistrat pład Żydom W('-
pracy zawodowej j rolnej wśród Żydów ksle wyborcze ... (jot) 

Harcerze - Armii Narodowej 
Dru:iyna lód~ka im. Łukasińskiego ur~(;{(bila ognisl~o dla 

:iolnier~y 'łniejscowych pu,llców 
Pan Potkański, przewodniczący socja­

listycznej frakcji radzieckiej, stwierdził, że Ł ó d ź, 19. 6. - Żyjemy w Okll€sie 
woli Żyda od Polaka ("wolę mądrego Żyda kiedy społeczellstwo polskie prześciga 
o~z głupiego Po~aka"). i obur~yl. się, ~dy się wzajemnie w ofiarności na rzecz 
p. y wyb~rach Jednej z k~m~~YJ radzlec- Funduszu Obrony Narodowej. Nie bra-
kIch oddzlełono "bundowcow od CZłon-II ł t ' '. b t' . ł 

'Wyróżnia się szczególnie na tym 
odcinlm pracy, drużyna łódzka im. W. 
Łukasil'lskiego, która ostatnio zorgani­
zowała na polach Radogo~zcza dla żoł­
nierzy miejscowych pułków ognisko o 
charakterze słowno-muzycznym. \V o­
gnisku tym wzięły udział poza chóra­
mi i solistami naj przedniejsze talenty 
harcerskie zorganizowane w orkiestrze 
hannonikarzy i kwartecie wokalnym 
"Stena" z drużyny im. Pułaskiego. 

ków P. P. S-u. < o w ym wrscIgu 1'0 o Illczej m o-
dzieży harcerskiej, która będąc mate-

ZA POKLONAMI - PIENIĄDZE rial nie biedna stara siQ jak ulUie i mo-
Za pokł~>'Ilami czołobHnymi poszły obec- że współpracować z wojskiem. 

Imponujący zlot KSM w Sieradzu 
JV pocltod~ie w~ięlo u.d~ial 2.000 osób ·i 2')' s~t((ndaJ·ólV 

S i e r a d z, 19. 6. Niedzi.elny zlot 
Kat. Stow. MIodz. w Sieradzu zareprezen­
tował niepomierny wzrost sił i rozwój te­
goż stowarzyszenia w stosunku do lat 
Ubiegłych. 

przy pomniku poległych sieradzan pod­
czas rozbrajania Niemców w 1918 t·., a na­
stępnie odbyło się nabożeństwo i defilada. 

Po pOłUdniu nastąpiły obrady zloto­
we, popisy, akademia i wieczornica towa­
rzyska. 

Bogaty program artystyczny, pod­
lany harcerskim i żołnierskim humo­
rem (gdyż i żołnioerze się produkowali) 
sprawił, że ognisko udało się znakomi­
cie. 

Nadmienić trzeba, że wieczór ten 
stanowi ł również atrakcję dla miejsco­
wej ludności, która gromadnie przyby­
ła na ognisko. W pochodzie wzięło udział 39 oddzia­

łów. przybyłych z całej Ziemi Sieradzkiej 
w SIle około 2000 osób. Przewa~ała liczeb­
nie młodzież wiejska - wszyscy 'v pięk­
nych molowniczych strojach regional­
nych. Wspaniały pochód wzbudził nicby­
waly entuzjazm wśród tysiącznych wi­
dzów wylegających na ulice mjasta. 

Piekna uro(lysłoś{ parafialna w Zgierzu 
Odbyła się uJieU,·a procesja na pr~ed".nieście "P'·*ybylów" 

Pochód poprzedzała orkiestra wojsko-
wa miejsco~e·~o garnizonu . . Na czele 27 \ Z g i er z. 19. 6. W. sobotę, dn. 17 bm. Od-I skromnej kaplicy odprawiono dziękczynne 
sztandarów I lIcznych transparentów po- byla się w Zgierzu wielka pl'Jcesja Eucha- nabożellst\\"o. 
stępowały kary?-e szeregi 1<. S. M. rystyczna, która po oclprawionyeh modlit- W uroczystości tej która. celebrował 

Po pochOdZIe, w który~~. wzię!Y udział wach \V ko ście1e pa,afialnym św. Kat.a- proboszcz p'araEi ks. p~·of. dr Antoni Rosz­
władze K. S. ~~. z ks. kan. ~tef. Pletruszl«\ rzyny o godz. ·l~ wyruszyła na przeclmJe- ko\"skl' wzięlI' :I'czny udział wierni zwla-
z Włocławka ł p starostą l' " . . Z; .. t p.. b l' ," d' " . . , . , zozono Włence sCle g.el za zw. " l zy y 0\\ , g zle pl zy szcza z przedmieścia "Przybyłów". Już w 

Kto przejmie majątek 
"Mannergesangverein" 1 

Zawies~oJla OJ'gani1;;acja uienliecl.·a 'Jna 'lUĆ 't'o~tci(;{~ana 
L? d ź 19. 6. Przed kilku cniami zat'zo.- l a skJaclki czJonkowskie określono na o'koło 

dzemem władz zostało zawieszone w swej 20.000 zl ro cznie. 
działalności, .jak cl~nieśliśm:v. Niemie cIde Jak się dowiadujemy, zawieszona orga­
Stowarzyszeme ~plewncze (Ledzer l\faen- nizacja niemiecka ma być roz\Yiązllna. M'a­
nergesangverein). jątek przcjm ie jedna z polsldch organiza-

. Jak zd{)łaliśmy ustalić w kład ostat- cyj. 
mego zarząd u stowarzyszema wchodzili: 

godzinach popołudniowych ulice Juh. ul. 
G. Orlicz-Dreszera i Sienkiewicza, którymi 
przejść miała procesja, zostały pięknie u­
dekorowane w zieleń, kwiaty i sztandary 
o barwach narodowych, a w oknach wy­
stawowych i mieszkalnych widniały ołta­
rzyki. 

"r związku z uroczystością tą nale~y 
nadmienić, że przedmieście ,Pnybyłów" od 
czasów przedwojennych do ostatnich lat 
było miejscem szel'zącego sIę komunir-mu, 
hezhotnidwa i mariawityzmu z Józefem 
Pągo\\'skim jako "księdzem" na ('zele, 
który dał pocz,tek herezji na terenie Zgie­
rza. Dziś "Przyhylów" jest dzielnicą na 
"'skroś katolicką i narodową. B. C. 

pre'zes - Ryszard Bauer (Piotrkowska 
170), wiceprezes - Eugeniusz Seidel (Ce­
gielniana 42), sekretarz - Rudolf Lange 
(Wólczańska 51), skarbnik (kasjer) - Os­
wald Gl'aeosch - (Orla 3), człvnkowie: 

"Ideowa" praca czł'onków ' 
Stow. Właścicieli Piwiarń 

Z Izby Przem.-Handlowej 
Ł 6 'd Ź, 19. 6. - W dniu 27 czerwca 

odbędzie siQ w Izbie Przemyslowo­
Handlowej w Łodzi plenarne zebra­
nie, na którym zostanie omówione 
sprawozdanie 'Izby za 1938 r. i usta­
lone będa normy techniczno-handlo­
,,'e dla przędzy welmano-czesnnkowcj 
oraz kupno placu pod Instytut Włó­
kienniczy w Łodzi. 

Oglądanie robót 
porządkowych 

ł. ó d 7., 19. 6. - W dniu wczoraj­
szym odb~rła się wYCieczka prasowa 
celem obejrzenia robót porządkowych, 
prze-pl'owad7,anych ostatnio na teranie 
m. ł,odzi. \V wycieczce, poza przr,d­
stawicielami prasy, brali udział st?ro­
stil. p;rodzki dr MORtowski, naczelnik 
w?clzhłu Urzędu "Vojewódzkiego dr 
Wrona, inspektor Policji Niedz.ielski. 
nastQpnie naczelnik referatu bezpie­
CZellstwa Starostwa Grodzkieg-o mgr 
Musiał i referent ]}rasowy Urzędu \Vo. 
jewódzkiego red. Wojtyński. 

Historia Ficka i Milchmana 
IJ ó d ź, 19. 6. - SencIem Milchman (Ki­

lil'lskie,go 18) handlował z Abramem Fic­
Idem. Z tej racji ten osta tni miał weksel 
rłatny 21 kwietnia rb. przez Milchmana. 
Gdy w tym dniu weksel nie został zapła­
cony, Ficek udał się do Milchmana, ten 
ośw·iadczył. że już wieczorem zapłaci, by 
uniknąć kosztów protestu, doszło do za­
warcia nowej tra nsakcji i w rezultacie 
przez zapomnienie Ficek pozostawił weksel 
na stole. Milchman skwapliwie skorzystał 
z okazji i weksel schował. Gdy po chwili 
Ficek wróci! [\[j]chman oświadczył, że we­
ksla nie widział. \Vynikła awantura, zja­
wiła się policja i w czasie rewi7.ji weksel 
znalazła pl'7.y Milchmanie. Rezultat był 
ten, że l\Ii1chman zapłacił należność. a nie­
zależnie od tego przez Sącl Grodzki ska­
zany został na 6 mies. więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary. (x) 

H uraganowa burza 
w Sieradzu 

Sieradz, 19. 6. - Dn. 17 bm. o go'dz. 
18 szalała nad miastem i okolicą hura­
ganowa burza w połączeniu z opadem gra­
du wielkości \-vłoskiego orzeC:la. Zboża na 
polach zostały powalone, owoce posirą­
cane z drzew i krzewów, mnóstwo drzew 
połamanych, setki O'kiell potłuczonych. 
Donoszą z okolicy, że dużo dachów wi­
chura pozrywała z zabudowań wiejskich. 

\V mieście, w parku i na cmentarzu 
bardzo dużo drzew leży połamanych. 
Wszystkie dekoracje urządzone na stadio­
nie sportowym za Że~liną w związku ze 
zlotem Kat. Stow. Młodz. zostały kom­
pletnie zniszczone. 

Z Kat. Stow. Mężów 
P a b i a n i c e, 19. 6. - Katolickie Sto­

warzyszenie Mężów parafii :;'w. Mateusza 
i N. M. P. w Pabianicach z okazji przy­
padającego w tym miesiącu święta Naj­
świętszego Serca Jewsll, Patl'ona tych or­
ganizacyj - nrzystąpiły w niedzielę ub. 
do wspólnej Komunii ś",iętej. 

"Dzień Spółdzielczości" 
w Pabianicach 

P a b i a n i c e, 19. 6. - W niedzielę ub. 
obchodzono w Pabianicach "Dzień spół­
dzielczości". Rano odbyło się uroczyste na­
bożeństwo, po czym pochód udał się przed 
pomnik NieporlJeglości, by złożyć wieniec. 
Po południu odbyła się zabawa ludowa. Franciszek Scharf (Łowicka 14), Leon Ku­

dzielka (Kilińskiego 151) i gospodarz -
Artur Strobach (Orla 3). Jako najwybit­
niejsi działacze stowarzyszenia występo­
wali: Bolc, znany działacz Volksverbandu. 
Kudzielka, renegat. który był członkiem 
JU'l1gdeutsche Partei oraz Waldemar Stet­
ka równie'ż działacz nacjonalistycznei par­
tii niemieckiej. 

• •• •• I kantów Polaków, którzy winni zająć miej-
Poblet'ah dlety ~a ~b'leJ'anle na FON sce obcych po pl'zejściu odpo\viedniego 

W chwili zawieszenia stowarzyszenie li­
czyło około 250 cczłonków. rozporządzało 
majątkiem nieruchomym. składającym się 
z dużego placu przy ul. Piotrkowskiej 2i3, 
frontowego jednopiętrowego budynku mie­
szkalnego, wreszcie jednopiętrowego bu­
dynku z olbrzymią salą wewnątrz. 

Majątek nieruchomy stowarzyszenia o­
szacowany jest na 200.000 zł. jednak rze­
czywista wartość jest większa. J\Iajątek ru­
chomy oszacowany jest na 70000 zł. Bi­
lans związku zamykał się kwotą. 30.000 zł, 

L. 3 

Zakończenie roku szl(olnego 
Z g i e r z, 19. 6. We wtorek. d,1 20 bm. 

w Zgierzu odhę-dzie się zakot'lcze1nie rolw 
szkolnego w publicznej szkole dokf;z(:lłl'a ­
jącej za wodo\\'ej. \V związku z tym w śro­
dę. dn. 21 bm. odbędzie się uroczy, te roz­
danie świadectw uczniom tej sr.koly. 

"Dni morza" w Zgierzu 
Z g i e r z, 19 6. W czasie O'd dn. 25 do dn. 

2 lipca w Zgierzu odbędą się ul'oczysto­
ści "Dni Morza". Na skutek tego, celem o­
mówienia programu obchodu "Dni Morza" 
we wtorek, dn. 20 bm. o godz. 20 w sali ob­
rad Rady Miejskiej odbędzie się zebranie 
zapowiedzianego lokalnego kom;(etu "Dni 
Morza". 

Ł ó d ź, 19. 6. - Jak .J·Uż poclawaliś- Jak nas informuj·ą. sprawa zaintereso- p:zeszkoleni~. Czas takiego pl'zeszko~e-
. '. ma, a w ZWIązku z tym okres przedluze-

my - na zebraniu członków Stowa- wały SIę ·władze. \V lokalu Stowarzy- nia pobytu obcokrajowcom winien być 
rzyszenia \Vłaścicieli Piwiarń w Łodzi szenia przy ul. RadwaIlskiej i prz<lpro-, ściśle okreŚlony. 
ujawn~~mo n~ pod~ta:vie sprawozdania "'l!ldzono szcze~ó.ło~vą rewizję. Zakwe- W wi.elu w);padkac.h stwiel'dzono - i o 
komiSjI reWIZyjneJ, ze zarząd Stowa- stlOnowano kSlązkl. Ponadto zatrzy- tym takze t:zeba pamIętać - że obcy nam 
rzyszenia z zebranych wśród członków I mani zostali ci, na których ciąży za- nal'o~o",o.ŚC'lOwy pel'sonel fabrrczny pro· 
na FON sum, wynosz.ących ponad 7 rzut pobierania diet z sum zebranych w~d:r:Jł mepl'z!chylną spoleczenstwu pol-
tys. zł pobrał ok. 1.400 zł tytułem diet na FON. sklcmu propaoandę: Obcy e~err.ent w. fa-

: ,.. '. . brykach, WIęC to me tylko SIły szkodlIwe 
za CZ) nnOSCI zWIązane ze zbIel anlem. gospodarczo, ale; ośrodki destrukcyjnych 

Usunąc obcych "speców" 
z łódzkiego przemysłu! 

Do obcych sl)ecjalistó'l.(J nale<i1J be~~wloc~nie pł·zy(l~ielić Po­
laków - pr((/~fylwJltów! 

L ó cl Ź, 1!l. 6. Ob .. adzcnie poszczególnych 
stanowisk technicznych i kierowniczych 
w łódzkim przemyśle włóldenniczym 
przez obcych fachowców, pl'zez Niemców 
i Żydów grozi poważnymi konsekwencja­
mi. Np. nie przyjŚCie do pracy (nie mówi­
my już o ucieczce) w momencie decydu­
jącym kilku ludzi prowadzących aparat 
tech<niczny - może spowodować poważne 
komplikacje, może unieruchomić produk­
cję. Zachodzi także moiliwość zastosowa­
nia w takiej czy innej formie przez oIbcy 

perRonel teChniczny s a b o t a Ż u? 
\V tym stanie rzeczy mamy prawo do­

magania się jak najszy<bszej likwidacji 
obcej obsługi technicznej i obcego kierow­
nictwa w fabrykach okręgu ł6d·zkiego. 
Mamy pt'awo ~ądać usunięcia wszelkich 
niepewnych obCOkrajowców, zatrudnio­
nych w przemyśle łódzkim. 

Gdzie nie jest mo,Wwe natychmiastowe 
usunięcie obcych techników, obCYCh "spe­
ców" z bra.ku polskich sił zaetępczych -
nalety benwłoc.znie pnyd7.ielić praJk1.y-

haseł. (ski) 

Wtorek, 20 czerwca 
11.30 Audyoja dla pob{)Towych; 111.57 Sygnał 

czasu i he-jna,ł 11 Krakowa; 12.03 Audycja polu­
dnqowa; 13.40 Wiadomogci bieżące i prog,ram na 
jutro; 14.40 Wiadomości giełdowe; 15.45 Wiado­
mooci g{)S'poda rcze; 15.50 Przegl'lQ aktualności fi­
nams{)wo-gosp-odarczyc!l; 16,00 Dzienni·k popolu­
dniowy; 19.00 Audycja dla robotmi,ków; 19.30 
Przy wieczerzy (z Poznania). KMceort onkiestry 
Ro7.glooni Pozna IlSk iej ; 2Q.3\'i W'iadom{)ści S'P&I'­
towe lokalne; WAO Audycje informacyjne: 
Dziennik wieczorny, wiadomości meteorologjCl')o 
ne, wiadomości sportowe. nas.z p/'og-rabl na ju. 
Ibro; 21325 O&talbrie wiadomości d2tiennika wie­
cmomel!'() 



Węgiel kamienny 
w Małopolsce wsch. 

Belgia 
Berlin 
Gdańsk 
Amsterdam 
Kopenbaga 
LOOldyn 

OO,/i15 00,33 00,77 Mam niem. !a'obrm.e 812,50 86,00 W. II et. 18.25-18.50: O'W'ietl 17-17.50: mllia: 
pszenJla 65'/. 38.2.5-39.25; maka żytnia 55'1. 25 .25 
uo 25.7:5; otręby pszenne m. 11.75-12.25, śr. ll! 
do 11.50, gr. 12-12.50: otręby żytnie 11.75-12."5. 

-.- 212,01 213,07 -.- 99 .75 100.25 ObligacJe I papIery wartościowe: 
282,70 281 ,99 283,41 

(d) Zadwórze (ATE) W toku 
poszukiwań geologicznych na terenie 
l\lałopolski wschodniej natrafiono ko­
ło Zadwórza na głębokośCi 400 m na 
pokłady węgla wysokowartościowego. 
Grubość warstw dochodzi do 1 i pół m. 
Prawdopodobnie pokłady węgla 
ciągną się tu na przestrzeni od Ka­
mionki Strumiłowej do Sokala. Od­
krycie to może mieć doniosłe znacze­
nie dla życia gospodarczego Małopol­
ski. 

Nowy Jook czek 
Nowy Jork :{abel 
Oslo 

111,30 
24.91 

5:32 

111.02 
24,84 

5.30'/, 
5.30'!. 

111.58 
24.98 

5.3:\ 
5.33'/. 

4'/,./. wewnętr:zma C>O ,OO 60,50 
3'1. i,nwestycyjiIla I run. 7j5,00 75,25 se.rie 78,7>5 
gol. imwestycyjna II em. 76.00 76.25 serie 79.75 
5'/. konwel'syjna 65.00 setki 62.00 droooe 60,00 
5'/. kolejowa 59.00 drobne 

K a t o w i c e. 19. 6. 39. - Pszenica cz . • zkl. 
2:;-25.:;0. j 23.7.3- 2.\.Z:;. zb. 23.25-23.75; żyto 
],(i,:;0- 1(i.7.;; j<:cllmiPII pl·7.em. 19.7.')-20. p~st. 
18.7.5-19: ()wi~s j. 20--20 .. jO. zb 19.50-19.75; ma­
ka psze nna li·i'!, ~7.;:;0 - 38.:iO; maka żytiIl i ~ 55'1, 
2(i.7.3-2i.2~; o trł)hy pszeniIle gr. 12-12.50 §-r, 
10.:50-11 . 111. 10-10 .. 30; otręby żytnie 10.75-11. 

125,20 1,24.88 125,52 4'1. premiowa aolarowa 39.75 
Paryż 14.11 
Sztokholm 128,30 
Zurych 120,00 

14 07 
127.98 
119.70 

14.15 
128,Be 
120.30 

4'/. konsolidacyj,na 61.50 GO.53 ost. setki i drobne 
4"0'/, Ziemskie seria piąta 5(i ,75 57.75 57,63. 

Mediolan 27.91 28.05 
'l'endencja dla pożyczek i Iis,tów U'trzymana. L ód Ź, 19. 6. 3r. - P zenica j. 25.75-26. zO. 

25.25- 2.>"iO; żyto 15.75-16: jęc~mień przem . 20.50 
do 21; owies I st. 18.30- 18.75. II st. 18-18.25; 
mił'ka p,'zenna 6·3'1. 39.,30- 40.50; otręby pSQ:enne 
gr. 11.'iO-l1.75. "r. 11.2~-11.50, m. 12-12.25: ()oo! 

tl'ęhy ży-inie 111':iO-11.7.5. 

Helsinki 
-,-
-,- 10.95 

Montreal 5,31'/. 5.30 
Tendencja nieco słabsza. 

Waluty: 

11.01 
5,32'/. 

IIprzed. 
90.77 

5.33 
5,31'/. 

283,41 
14.15 

120.30 

Akcje: 
Bank Polski 
BaJlk Zachod!1! 
M:odrzejów 
Wal'sz. Cukier 
Węgiel 
Ostrowiec 
Sta'rachowice 
żyrardów 

Tendenci a nieco słabs,za. l 

106.25 
29.00 

17.50 17.00 
3~.50 
30.50 

74.iiQ 74.00 
49,00 48.00 

49,00 

L w ów. 19. G. 39. - Ps,zen ica cz. j. 23 · ?R 25. 
r.h. 22- 22.2:;. b. j. 23- 23 ,25. zb. 22- 22.25; żytO 
I st. 15.2'5- l-i .. ';0. J[ oL. ), .. v 
przem. 18.:;O- 18.7.'i. pa/lt. 17.7.j - 18: oWies Jl'lIJI. 
18.50-18.7.'>, 2lb. 18-18.:!5; maka pszeil1lJla 1i;)'I. 
37-38':iO; otręby pszenne gr. 9.50- 9.75, śr. 8.25 
do 9. m. 10.50-11.25; otrE'by żytnie 10-10.25. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 

BelgJ belgijs-kie 
Dolary amerykańskie 
Dolary kanadyjskie 
Floreny holendm-skie 
Franki francuskie 
Franki szwajcal'6kie 
Fl1nty angielskie 
Guldeny gdańskie 
KOI'OO1Y dU11skie 
Korony norweskie 
Korony szwedzkie 
Liry włoskie 

kup. 
90,30 

5.3U'/. 
5,29 

~81.70 
14.05 

119.50 
24,82 
90.75 

110.90 
lG?4.70 
127.80 

24.98 
1()(J.25 
111.58 
12~.57 
128.62 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

War S z a w.a. 19. 6. ~9. - Pszenica jedno 
25.50-26, zb. 25- 2.3.50; żyto I st. 15.2ii-15 .. iO; 
jęc1lmień I st. 18.50- 18.75. II st. 18.2-";-18 .. 30: 
owies I Rt. 18.25-18.7.3. II st. 17.75-18; maka 
pos,zenna 65'1. 37.50-39.iiQ; mąb ż ;;tnia 55·/. 25.25 
do 25.75; oLręby pszemne gr. 12-1e .. 50. śr. 11 do 
11.50, m. 11-11.50; otręby żytnie 11-11.50. 

z dtnia 19. 6 1939 r. 
Dewizy: trans. KUp. sprzed. MaJl'ki fińskie 

18.00 
10.75 

18.60 
11.02 

B y d g o s z C z, 19. 6. 39. - Pszenica 23.50 do 
23.75; żyto 15.50-15.75; jęo=ień I SIt. 18.75 do 

W sobotę, dnia 17 czerwca 1939 r. o godz. 8, 
zasnęła w Bogu po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Sakramentami św. ukochana 
żona, mat1ka i babcia Ś . p. 

zGrysków 

Maria Aniołowa 
przeżywszy lat 70. Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 20. bm. o godz. 17 z domu żałoby z Ju· 
nikowa na cmentarz Górczyński. 

'.V smutku pogra,żeni 
mąż l rodzioa, 

l~łówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 
dalsze slowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a - każde sta.nowi 1 słowo. JIJdno ogło­
zenie nie 'lloże przekraczać 10<. słów, w tym 

5 nagłówkowych. 

Nowe 

MATlASY angielskie -
poleca 

St. Barelkowski 
Hurtownia Kolonialna . 

Poznań, Woźna 18 - Tel. 39-00 - 56-56 
Pg 5985-24.85 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśr6d drobnych: t-lamowy m10imetr 30 gmsz" 

.JEDWAB 
(namiastkę)", nici do szycia na szpulkach drewnianych 

rolkach papierowych oraz ba welniczki do cerowania 
poleca N 5000 

Fabryka Nici "MARYNARZ" Władysław Suwalski 
Łódź, uL Targowa 57. tel. 21)0-83 l 226-33. 

Krawaty • 
~ bieliznę 

N~'7ł poleca p, T. Kupcom 

IJfWómia Henryk Krzemiński Łódt, Piotrkowska 79 

Znak oferty naprzyk1ad: oZ 18923, n .7ł5, d 1790 I 
i t. d. = 1 słowo; 

Drobne ogłoszenia. w dni powszednie przyjmuje 
81., do godziny lO, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 8.45. 

I[ lIl[ SPRZ':DA"'E li Korzystna l<!kata kapiJta~l!. Kasa Hurtownię kolonialna Okazyjnie gościniec Potrzebne 
da zaraz sprzedamy w dobrym punk· "IJt~r~ dla rzez-n;,ka. w tym 46 d . Z b k k' 

L_DOMY,PARCELE .7, ____ .-.... 6___ OszczędnOŚCI w Kostrzyme sprze-, ' kolonial,ka. dobrze prosperuiacy . inteligentne d emOiIlstratorki 

Meble nl'eruchomos'c' ml"eJ'ska ci€ 36 skla(ló.w po.lskich detalic?" ' - ~ 'w sprze aWCZHl1e. ~aro e WYso -I. Dom d nych w mIeJSCU I do tego dU7,o mórg ziema buraczanej. i1nwenta- Zgłoszeni.a Orędownik. Lódź. 
Piekarnię - Cukierni~. dobrze sto!owe sypialki gabinety tap· dobrz.e utrzyma~a za cenę 16000 składów w okolicy. hurtownia ~~o'!?~~ć J':":g~ s;~~ro6~a S:!~ N 23020-::-___ _ 
zaprowadzoną spieszrJe sprzedam czany . ,fotele. otomany. j~ż~ki , zl. Nleruchomośc .. sklada Sl~ z ~o: pols~a poŻąrlana. - Zgłosze!lia gó:y Agencja Kllrie.ra Poznań. Pomocnik 
Adres Oredownik. Poznań stoły okrągłe po cenacb zmz~· ~u jczyr.sz'hwego I ~a?u~ow~ti ~o prz:V;JrnuJe Agentura O!,ędowr.rk~ skiel!o. Ostrów nVlkp.). PrlliSi.n- krawiecki może sie zaraz zgJo-

zd 94553 nych poleca Z. KaliJlski. ł.ódz. 'P~( arczyc nadUJfiCYC SIę na w Slupcy Marceli '\'oJtaszewskl kiewicz. zd 94710 sić. Stani,law Malyszcza.k Krzy-
Nawrot 37. N 22132 kazdy warsztat pracy. N 24 048 wiń Kościelna. N 23833 Nowy' d 2&19 

'd0!D !' składem na sprzed d -I Skład Skład Skład Potrzebna 
dZIelmca przemysłowa..,. cena I?O- galanteria i bławaty sprzedam p3>pieru. obra.zów. dewocj<>lllaliJ. bufetowa eki;pł'odientka. mote być 
dlug ugody. Oferty vrędowmk, zaraz. obrót roczny 40000,- galanteri.j, rllcliliwej Po,zmania. cukierków mieszkaniem prosperu· począ1llrująca , j,nteligentna, ~) zł. 
Poznati zd 98 370 Wiadomośc: Orędowr.ik. Poznań mies,7jkaniem. t3>nia d'zie>rżawa. pO. , jąCY glównej ulicy zaraz do ob- Zgubioną m ieszka.n ie, u(r.zymalIli~. l!'orogra.. 

Willę zd 98434 1II'0d-u wyjazdu śpiesz,n.ie s'prze- jęcia Oferty do OrędowrJka. Po· książeczke Ubezpieczalni Spo!ecz· fia. znaczek na od,powiedź. Gre· 
dam. Zgłoszł'onia Oredo>wmiik.. Po- znań' zd 99380 nej Kielcach wydana dla Smol- d <l'wlIJik. Gd3' nia. N 22 744 sprZ€dam 45 000,- doch6d 4300 

J eżyce. Oferty Orędownik. Po­
znań zd 9!l 267 

Sklep 
owocowo- cukrowy. centrum Czę· 
stochowy z powodu wyjazdu ta­
nio do sprzedania. - Wiadomość 
Zofia Pajakowa. III Aleja 67 -
Częstochowa. n 23583 

ZiIlań zd 00 341 • " nego Antoni)&024 ~5~eważnia się. Podwórzowy 
Sprzedam Niklownię mł. u;r-zęd,niik. zamilowany hodow-

interes rzeźnicki z kompletnym platerowanie okazyjr,ie sprzedam _ 26 SZUK\ POSADY" ca. bydla: z do/m'mi kwalifikacja,-
urządzeniem. Oredownik. Cho· cena 3.500.- Pabianice. Zamli.o· • . .. mL :hllaJący kOl} t l'ole mleczn~m. 
rzów G. Śl. N 24 39 wa 37. CIszewski. N 2;,1>14 po~rz E>bny oą 1". 7. br .. MaJęt-

Og!l)szenia do 110 MO", dla pOezu- nosć KroonolIce. p. Kruk1im6w. 
Przyjmę 

wsp6lwlaściciela do mlyna lub 
v<spółdzierżawcę. Wskaże Orę­
downik. Poznati zd 94 949 

Wspólnika 
do koloni al ki szukam potrzeba 
500.- zI. Spieszne oferty Orę­
downik. Poznati zd 99 195 

"Leśniczówka" 
Nowawieś Książęca . stacja Kęp· 
no przyjmie letników. ładna oko· 
lica 2.50 dziennie. zd 96593 

Letników 
mieszkanie niekrępujące oddam. 
Lasy. łazienki przy Chodzieży. 
Zgłoszenia ager.tura Orędownika. 
Chodzież. N 23821 

Letnikom 
IWY1Ilajmie 2 POkoje kucrun,ill. La· 
sek. ul. Pi3Jskowa 5. zd 99 417 

1[1.6• __ O.1:.E.N.K.l_ .... "_ 

Dla 
krewnej brunetki lat &1. przy· 
stojnej. religijnej 5 tys. ni·e dzi­
siejszych zapatrywań poszukuję 
męża urzędnika bez nałogów na 
stanowisku. Poważne oferty z 
fotografią Orędownik. Poznati 

zd 09210 

Który 
panów posterunkowych pozna 
panne lat 30. 5000,- cel matry­
monialny. Oferty Orędownik. Po­
znart zd 99146 

Wdowiec 
50. piekarnią szuka inteliJgentnej 
żony posagiem. Oferty Orędow· 
nik . Poznań zd 09 2::6~0 ____ _ 

Infm I:Cn lit" Li t41. KRAJOWE ' . I fl'agme:nty z o.per Pietro Masca· 
gIIi'ego i L. LeoiIlcavallo • (płyty; 
13,40 wiadomości sportowe; 13,50 
melodie z filmów d;<iwi~kowych -

Sroda, 21 czerwca. Toruń - .6.n aud. poranne; plyty: 14,40 wiadomoiici gieldowe; 
13,00 dla kazd~go coś l.adnego - 14,45 utwory Slkrzy\pcowe - płyty; 

6,30 aud. poranme; 8,00 audycja płytyi' 1;50 wIadomoścl.z Pomo· 17,00 muzyka ludowa _ płyty; 
dla szkół; 8,10 muzyka - plyty; rza; 4'~,a d. c. "Dla kazdego coę 20,25 "Stacje wodocią.gowe Lodzi" 
8.15 "Jed7iiemy do Darkowa" - la.dnego - pl~ty; 14,3~ s.wsa l _ pogadanka; 20,35 wiadomo~ci 
pcgadanka turystyczna (z Kato· miedza - a,udycJa dla dZIeCI; 14.4a sPol·towe lokalne; 22,00 "Polska 
wic); 8,25 wiadomości turystycz· m~l?dle operetkowe; 17,00 trans· ideologia pracy" _ felieton lite­
ne; 11,30 audycja dla poborowych; mISJa z ogrodu teatralnego tea· racki; 22,15 koncert solistów. \Vy. 
12,03 audycja poludniowa; 14,45 tr'alnego w Bydgos,,!czy. Gra ze· konawcy: Dorota 'Vodzińska­
"Wszystkiego po trochu" - audy- spór. ~aneczny !lI'k,~estry pułku sopr~n. Olga Niczówna - skrzyp­
cja dla d.zieci; 15,15 muzyka popu· "DZIeCI BydgoskIch, 17,40 poga- ce Zofia Romanowska - akom. 
larna w wykonaniu orkiestry salo· gandą spo!eczna; .17,45 sprawy p;niament. 
nowej pod dyr. Tomasza Kiese· tecbnr=e; 17,55 WIadomOŚCI sporo _~~~I"'!"'I ___ IL"I~!'W~~ 
wettera (.z Lodzi); 15,45 wiadomo. ;~:: zm~~~~~1~~;:,.2to~~r~ki~: I ~~'ł~1 ~al~~~~~~J~1 
ści gospodarcze; 16,00 dziellllik po- go" _ pog.'. 22,00 "GIacomo Puc. • I. I IJ polu.doJliowy; 16,10 pogadanka ak· - ._ 
tllalna; 16,20 koncert polllCZOnych cini" - reportaż muzyczny (z 
chórów akarJern~ckicb: Akademic· Bydgoszczy). 
kI Cbór Mieszany F. D. A. w Katowice _ 5,00 aud. poramiIle; 
Warszawie i Akademickie Kolo 13,45 wiadomości bieżące i gos'po· 
Muzyczne "Lira" pod dyr. Karo- darcze; 13,55 z albumu speakera; 
la Dziedu1'y; 16,45 życie kwiatów: 14,45 kukiełki śląskie: ,,'V Konia­
Narodziny kwiatu w przYI'odzie kowie na odpuScie", piosenki 
- pogada:nka - wygI. prof. dr Franois21ka Janickiego; 15,05 wiej­
Władysław Szafer (z Krakowa); skie tai'i.ce - plyty (wykona Ma-
17,00 muzyka (płyty); 18,00 recital la Orkiestra); 17,00 muzyka ta­
śpiewaczy Jerzego Gardy (bary- irIeczna z 'V-Wy; 20,10 muzyl,a -
ton). Akompaniuje Karol Szafra· plyty; 20,15 wiadomości z Polski 
nek (z Katowic); 18,30 "SłYirlne w ję.zyku czeskim; 20,25 "Wojna a 
symfonie". Dyryguje BMliIlo 'Val. system podatkowy" - pogadanka 
ter (płyty); 19,00 Teatr Wyobraź· 20,35 wiadomości s'portawe; 22.08 
ni: "Klub Piowicka" Karola Dic· koncert popularny. Wykonawcy: 
kensa (wieczór VI): "Bardell Józef Cetner - skrzy·pce, Grze· 
c()ntra Piokwick"; 19,30 "Przy gorz Tllrkowski - flet, AleJksam.· 
wieC1Zerzy (z Wilna). Wykonawcy: der Adamski - ako·llJJpani anneiIlt. 
orkiestra rozglośni wileńskiej pod Krak6w _ 6.56 aud. poranne; 
dyr. Właoys!awa Szczepańskiego 13.00 płyta za płytą: 13.40 "wiarlo· 
i .JÓzef Katin - teiIlor; 20,10 od· m ()ści bil!1Żące i gospodarcze; 13,50 
CZy t woj~kow .. 20.25 audycja dla muzyka ohiadowa (płyty): 14.1 ii 
wsi: 1) Opieka lekal'ska w dzie· all(lycja dła d~ieci: a) skl,zynkn. 
cińcu - pogadanka dla gORPO· h) II-gi oncinek powie~ei dla mlo_ 
dyń, 2) Informacje giełdowe; dzieży: "ŻaglÓWka od Nowego Są. 
20.40 audycje informacyjne: dzien· cza no Tczewa" Stanislawa WiJ­
nik wieczorny, v.niadomości meteo_ czyska-Chruśli~kiego: 14.45 mu· 

Dla szwagra rologicmle, .sportol;Ve itd.: 21.0ą zyka (p!yty): 17,00 "Melodie Kra-
k aj ł t ść reCital ChOPlllowskl w wyk. OlgI kowa", kwadrans recytacyj o Kra 

17,10 Budapeszt - Koncert z 
plyt. 17,15 Mediolan - Muzyka 
rozrywkowa. 17,50 Ryga - Kon­
cert Chopinowski. 18,00 Florencja 
- Program rozrywkowy. Londyn 
Reg. - KOJlcert radioorkiestry. 
Sztokholm - Rozmaitoiici z plyt, 
18,17 Radio RomaUja - 'l'oscaJJi­
ni i Walter dyrygują (płyty). 18.25 
I,ahU - Koncert w wyk. cbóru. 
18,45 Droitwieh - .,Don Juan" oP. 
Mozarta. 19,00 Sofia - "Faust" 
op. Gounoda. 19,20 Praga - Ba· 
busine melodie. 19,25 Tuluza­
Muzyka lekka. Budapeszt - Re· 
cital skrzypcowy. 19,40 Bratysla· 
wa - Koncert bała!ajek. Tuluza 
- Muzyka popularna. 19,55 Bil· 
versum I - Koncert rozry\vkowy. 
20,00 Lahti - Koncert populaI'JlY 
20,30 Lilie - .,Passionemment·' 
OP. Mes~agera. Rennes - Kon· 
~el1; symfoniczny. 20.45 Bruksela 
fr. - Belgijska muzyka symfo· 
niczna. Strasuurl! - Koncert z 
Tfilharmonii. 21,00 Praga - "Bagń 
letnia" Suka. 21.15 Ryga - Melo'l 
elie filmowe. 21,50 Rzym - Mn. 
zyka rozrywkowa. 22,00 Buda· 
peszt - Muzyka węgierska. Ra· 
dio Paris - Muzyka lek.ka. 22.10 
IIił"ersuJll I - Muzyka rozryw· 
kowa. 22.15 Mediolan - Koncert 
populanny. Sztokholm - Muzyka 
t:1l1e~Zlla. 2a.OO llilversum]­
ROzl1IaifoSci li: płyt. 2.'1.10 LondylI 
H~g. Muzyka lpkkn. 23.15 
Ib.)'llI - Kon~ert rozrywkowy. 
24.00 Kopenhaga - Koncert z 
płyt, 

ma;rąt~~la·s6óo3~~~~:niak~:.r ~o. Martnsiewicz (z Krakowa); 21.40 kowip; 17,11> koncPrt rozrywkOWY 
, . I'f k' ( W'l ) 2200 - płyty; 20.25 odczyt sportowy: żadaiIlY posag około 20 000 gotów· nowo~cl I. erac ·Ie .z. ,I ~a : ,,' "Idziemy w góry": 20,35 lokalne 

ki! . \Vłocfawp\;:. Orędownik "ReWia filmowych ple>,JlIarzy -

Panna 
religiina. infeligentna pozna pa:na 
na stanowisku. cel matrymonial· 
ny. "·loclawek. Orędowr,ik. -
.:.rrzydziestoletnia". N 24 051 

kcmcCl't rozrywkowy - plyty: wi:ltlollloś"i ~porb)\vp: 2'2,00 "Cy· 
ganeria" O. PuC'inie'go opera -

2:!.00 o~tat.llię wiacll?mośri ur.i.en· IV wyk. ?:l'<pnln I.a RcaH w MI'. 
~Ika; 23,O!; w,larlr~mo~'·I. z pol '.lu w dinlanie z 13. Gigli IJa czele -l'ly. 
JP,ZY,ku IJlcmleclnm; 2.1.10 wlatlo· ty 
mości z Polski w języku Hgid.! . 
skim. L6df - 6,56 au.o. wraame; 13,00 

kuj/lcych posady w te; rubryce d·g 2622 
obliczamy pO jedn3j trzeciej cenie 30,- złotych 

dziennie i wie-cej w każdej miej-
drobnych. 

scowości zarobisz łatwo sprzeda· 
1000 zł i:ą bardzo pokupnego artykułu. 

kaucji szofer szkołą handlową Zgloszenia: Kraków Skrytka 687. 
poszukuje posady szofera. maga· ng 23.!L4/,,"-.-____ _ 
zyniera inkasenta. Kurier Pozn. F' k 
Gnieznó 2495. Ng 22 542 . . ryz)er a . 

I frY1ZJe.r na sewIJ potrzeJbnr. Za-
K27.WOLNE MIEJSCAlI klad fryzjersz~' ~~lttrnia-Bór 81. 

B Fryzjerka 
. lacharzy IpomociIlik damski. dobre ei~y po-

galanterYJl1ych. budowlanych - trzehne 1 lipca. posana stala. -
stale. Zgłoszenia Mailczak - 13iałas Weihpl'owo Sobieskiego. 
Skarżysko - Kam. N 2406i . . za 99 ~23 

Humor zagraniczny 

Nai'lz 
cukru, jakie 

W małef kawlareoce. 
Az?rek jest ~wietnie wytresowany. Kawalki 
dają mu goścIe aportuje nam z powrotem. (M) 

("Ric et Rac", Paryż). 

f
0fJ'łOSZenia l-łam<!w,. milimetr łub 'el'G mle~ee k~~uje: " IIwJ'!BaJnyeh III ,tranie 8-la­

!'o mow 16 groszy, na Itronie redakcYJn9J ('-łamoweJ): a) przy końcu ezę8cl 
redakcyjnej 00 grl>szy.~) na stronie czwartej 50 grosz,.. c) na etronie druzie; 80 ,rOOT. dł lIa 
stronie wiadomości miejscowych 1,- II. Drobneogłos2ierua (najwyiej 100 e/6w. .... tTm II na, 
.łÓwko\VYch) słowo nagłówkowe drukiem t,luat:FD1, Iii groslY, kaide dalsze Iłowo 10 g.rOIllY, 
Jgloszenia większe ,..«rM drobnych poczynejac od ostatniej stron,., l-lamoW)' milimetr 30 gro­

szy. Ogłoszenia skomplikowane, .I zastrzeżeniem miejsca - od PO!lczeg6ln9l'O wJ'Padkn 20'/. 
nadwyżki. OgłoSozema do bietącego wydania przyjmujem,. do godziny 10,110, a do W)'datl 
niedzielnych i świątecznych do godziny g.30 rano. Za blędy drnkarskie, kt6re nie lIrtiekBzblcaill 

Prenumerata" Polsce • ocInOllZenl~ ,uety do dozll mleei~ctnf8 (f raz,. .... tygodniu) 
________ 2,l5O III, .. lI'anlq mles!ęcznw od 1.00 III do 6,00 II (zależnie od Im'aju). 

treści ogłoszenia. admmistracja me odpowiada. Ogloszeni. pl'SJ'jmujen.,. t,.Uto .. oplata II .6rr. 

Adres redakdf I .admlnIatrad Pozna1l, .... Marcin ~O. Telefony: 40-12, 14·18. 33-01. 44-81, 
85·24, 35·25. po ,odL Ił or .. w: niedziele ł łWJet. blko: {o·72. Rp./kopis6w nieza.m6-

wioll7Q r~a.ltcja nie IIwraca. - W ,.Z1e w:,.padk6w, IPowodowanych ~i1ą wyższą, przeszk6d 
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. Śmierć. Tak, tak. Huish czuł, że i­
dzie ku własnej śmierci, a jednak nie 
miał siły się sprzeciwić. Wszystko się 
SkOllCZyło, wszystko minęło, odeszło 'Y 
jakąś dziwną przeszłość. Jaldeś pie­
kielne moce zahypnotyzowały 'go, o­
kradły z wolnej woli, czyniąc, że mózg 
jego stał się bezpożyteczną łupiną. 

Dobywszy z kieszeni klucza, Lis­
sendale otworzył drzwi frontowe. Z 
okrutnym uśmiechem wkroczył do 
przedsionka. 

- Lada fałszywy krok może ko­
sztować życie - szepnął samymi war­
gami. Wziął Huisha za ramię. 

- Zbliża się denouement - dodał. 
- Siedzi w tym drugim pokoju. O, nie 
miej żadnych wątpliwości. Znam 
wszystkie jego zwyczaje. Tu oto siadu­
je późno w noc, knując nowe zbrodnie 
i rozkoszując się dawnymi. 

Huish się dusił. Niemal tak trudno 
było mu oddychać, jakby kto trzymał 
go za gardło. W głowie mu się kręci­
ło. Widział kilku Lissendalów, którzy 
wszyscy szyderczo się doń wykrzy­
wiali. 

Przedsionek był zasłany grubym 
'dywanem. Szli bez szmeru. 

- Nuże! - szepnął Ljssendale. 
Stanęli przed drzwiami drugiego 

pokoju po lewej. Lissendale położył 
rękę na klamce. Nacisnął, cichutko 0-

tworzył i pchnął Huisha wewnątrz. 
Choć wola go opuściła, przytomno­

ści nie stracił. Marcin chłonął wszyst­
kie. szczegóły wyraźnie, jaskrawo: ła­
dnie umeblowany pokój, oświetlony 
tylko lampą stojącą na niskim biur­
ku: płomień na kominku, telefon na 
stole człowieka siedzącego za biur­
kiem... Człowiek podniósł głowę, za­
skoczony i niespokojny. 

- Coście za jedni'! I czego wam 
potrzeba 'l - zapytał. 

Głos jego mimo woli nakazywał 
szacunek. Odpowiedział mu z ironią 
Lissendale: 

- Monsieur Chardonnal, pozwoli 
pan, że mu się przedstawię. Jestem 
mordercą., którego dzienniki nazywają 
Le Monstre, i przyszedłem pana zabić. 

. Huisn naoślep poszukał kr.zesla, 
podciągnął je wilgotną ręką i ciężko 
na nie opadł. W tej chwili ujrzał, jak 
jego towarzysz podnosi rewolwer i 
strzela wprost w siedzącego. Huk - i 
oto śmierć spełniła swoje dzieło: gdy 
Huish, nic jeszcze nie rozumiejąc 
spojrzał raz wtóry, nieruchoma postać 
ludzka luźno leżała górną częścią cia­
ła na biurku. 
. Rozległ się śmiech, podobny recho­
towi szatanów. Huish ujrzał pochylo­
nego nad sobą Lissendala. 

Przyrzekłem ci denouement, 
więc oto masz je. Ten człowiek nie ży­
je. Nie żyje, bo uznałem za pożyteczne 
go zgładzić. Był jednym z najbogat­
szych w Paryżu ludzi. a znaczna część 
Jego bogactw znajduje się w tym ·po­
koju. Tyle mi wiadomo. Jak widzisz, 
starannie wybieram swe ofiary. 

,,1 to debie, mój biednv głuptasie, 
oskarżą o morderstwo. Dochodzenia 
zostaną ci zaoszczędzone, gdyż w 
chwili, gdy znajdą ciało Chardonnala, 
będzie obok niego leżał drugi trup. 
Wszelakoż dowód twej zbrodni bf,'dzie 
przekonywujący: w twej prawej ręce 
7THl.idzie policja rewolwer, a w kie­
szonce twej marynarki wytrych, 
którym otwa'rto drzwi frontowe. 

"Twój kamrat Durandy - ten głu­
pi szpicel - niedługo ukaże się na 
scenie. Ciekaw jestem, co powie, co 
pomyśli? Czy dojdzie do wniosku, że 
jego plan narzucenia mi ciebie za po­
moca fAłszywych listów nolecaj~cych 
był tak wzruszająco naiwny, iż go 
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przejrzałem od pierwszej chwili? Kie­
dy się starałeś wkraść w moje zaufa­
nie, by dostarczyć Durandyemu po­
szlak, któreby dowiodły tożsamości 
Geralda Lissendala z Potworem, bawi­
łem się tak świetnie, jak nigdy jeszcze 
w życiu. Ostatni twój błąd, Huish, po­
legał na tym, żeś dzisiaj przy obiedzie 
pił wino. Gdybym miał czas, opowie­
działbym ci o właściwościach niektó­
rych trucizn ... 

Marcin nie mógł odpowiedzieć. Ję­
zyk odmówił mu posłuszeństwa. A 
wzrok płatał mu dalsze figle. Po ata­
ku w sieni, kiedy to widział kilku Lis­
sendalów miast jednego, wzrok jego 
wrócił był do normy. A oto teraz -
czyż ta przeklęta trucizna zrobiła zeń 
obłąkańca? 

Bo ciało martwego człowieka znik­
nęło! 

Ochrypły ryk dowiódł mu, ze Lis­
sendale także zobaczył. Chwilę stał z 
niedowierzająco wytrzeszczonymi 0-
czyma, po czym jak tygrys rzucił się 
ku biurku. 

Nie dobiegł, zwalił się, jakby zawa­
dziwszy o niewidzialny drut, spróbo­
wał chwycić się lewą rękę, biurka -
i ciężko padł na podłogę. Niby w do­
skonale wyreżyserowanej sztuce, kil­
ku ludzi wypadło z otworu kominka i 
rzuciło się na niego. Walczący jak 
wariat Lissendale został ubezwładnio­
ny, nim zdążył użyć rewolweru. 

- Jakkolwiek głupim jestem szpic­
lem, jednak i mnie nie trzeba odma­
wiać mego skromniutkiego denoue­
ment - powiedział pan Wiktor Du­
randy. 

- Przede wszystkim - doniesienia 
z Ameryki. Opis szantażysty, świeżo 
wypuszczonego z więzienia Sing-Sing, 
dokładnie się zgadzał z rysopisem Lis­
sendala. Następnie guzik, który mi da­
łeś, przydał się bardzo, gdyż kubek w 
kubek taki sam znaleziono ob(}k cia­
ła ostatniej ofiary Le Monstre'a. 

- W jakim celu porwał pannę 
O'Farrell? 

DURANDY WYPEŁNIA LUKI 

- Widocznie chciał użyć jej jako 
dodatkowego środka dla pozyskania 
uległości Sandilandsa. Zapomniałem 
ci powiedzieć, żeśmy zaaresztowali 
kochankę Lissendala, niejaką hrabinę 
de Chaminade, morfinistkę oraz dru­
giego notoryczneg(} zbrodniarza na­
zwiskiem Granard, który występował 
w roli jego lokaja w Neuilly. Resztę 
towarzystwa ujmiemy w najbliższych 
godzinach. 

Huish wytrząsnął popiół z fajki. 

Po dwu godzinach obaj przyjaciele 
zasiedli w mieszkaniu Durandyego. 
'Wezwany doktór zawinął się gracko i 
oto Huish był znowu sobą samym. Ba, 
palił już swoją fajeczkę, słuchając Du­
randyego. 

- Dużo jest do opowiadania 
prawił tamten - ale przede wszyst­
kim muszę cię uspokoić. Miss Judyta 
O'Farrell, ta urocza Amerykanka, któ­
rą tak niesłusznie (}skarżyłem o kra­
dzież (tylko pamiętaj, że jej wtedy je­
szcze nie widziałem!), jest bezpieczna. 
Informacje, które mi podałeś przez te­
lefon, umożliwiły policji wyszukanie 
domu w Neuilly. Była to kryjówka, 
jak się okazało, gdzie Lissendale trzy­
mał zakładników. Moi ludzie opowia­
dają wielce niezwykłe rzeczy: o nie­
zdobytych lochach podziemnych, ja­
kie się urządza tylko w fortecach... o 
średniowiecznych narzędziach tortu­
ry ... Lecz cóż lJ.as może dziwić ze stro­
ny Geralda Lissendala ? Ten człowiek 
zasłużył sobie na sławę nieśmiertelnę, 
w rocznikach zbrodni Jest jednym z 
najbardziej niepospolitych morder­
ców, jakiCh Paryż mial kiedykolwiek. 

- Czyś pewien, że panna O'Farrell 
jest bezpieczna? 

- Tak dalece, że mogę ci przyrzec 
zobaczenie się z nią jutro. Zatrzymała 
się u ambasadora amerykańskiego -
jak również jej brat przyrodni, mimo­
wolny winowajca tylu nieszczęść. 

- Nigdyś mi nie wspominał o jej 
bracie. 

- Wiem. Ale to o bracie przyrod­
nim panny O'Farrell, mianowicie o 
Hektorze Sandilandsie, twój szlachet­
ny krewny, Ryszard Hastings. rozmy­
ślał z takim niepokojem, dowiedziaw­
szy się o jego zniknięciu. Bo uważasz, 
Sandilands był dyplomatycznym wy­
słańcem \Vaszyngtonu do rządu bry­
tyjskiego. 

- A Liessendale go uwięził? 
- Lissendale go porwał gdzieś po-

między Southamptonem a Londynem 
i trzymał jako zakładnika. Zażądał 
od ambasady amerykańskiej pół mi­
!jona franków, jako pierwszej raty. 
Dlaczego panna O'FarreIl zgodziła się 
odwiedzić Lissendala w jego upIornej 
willi, to ci zapewne sama opowie. 

Marcin spojrzał na fajeczkę. 
Czy wyraziła życzenie spotkania 

si ę ze mną? - spytał. 

Durandy rozpromieniał. 
- Juści! Czyż mogła zapomnieć, 

- Więc to ty zgasiłeś światło i 0-
tworzyłeś nam drzwi? 

- I tazałem .twemu przyjacielowi 
brać nogi za pas? Tak, to ja. Cud, że 
nie zdechłem ze śmiechu. Tyś tak nad­
zwyczajnie przypominał prawdziwego 
apasza, mój wymuskany Angliku! 

- Jazda dalej. Więc zdobyłeś tam 
nić przewodnią? 

- Uhum. Podsłuchałem, że następ­
ną ofiarą Potwora ma być pan Char­
donnal, słynny zbieracz kosztownycn 
kamieni. Zaproszono pana Chardon­
nala do policji i skoro mu wszystko 
wyjaśniono, przystał na mój projek­
cHe Było to może teatralne, ale chy­
ba nie zaprzeczysz, że efektowne. 

- Ja myślęl Gdy ujrzałem brak 
trupa, wydało mi się, żem oszalał. 

Durandy odrzucił głowę wtył i wy­
buchnfłł śmiechem. 

- Mon Dieu! Nie był to trup praw­
dziwy, tylko manekin. 

- Ależ bój się Boga, przecież mó-
wił! . 

- To ja, ukryty za parawanem, 
mówiłem. To ja manipulowałem 
sznurkami, wprawiającymi w ruch tę 
doskonałę, podobiznę p. Chardonnala. 
To ja wyciągnąłem kukłę przez otwór 
około kominka, podczas gdy Lissenda­
le tłumaczył ci, jaki to 'on sprytny! 

- Nie żałowałeś fatygi. 
- Gotów byłem na wszystko, ~y 

zapoznać Potwora z gilotyną. 

- Ale skądżeś wiedział, kiedy mia­
nowicie Lissendale wybierze się do te­
go domu? 

- Obmyśliliśmy plan, skoro tylko 
zdobyłem ową w'adomość w Łacia­
tym Psie. Ja i moi ludzie postanowi­
liśmy czekać chociażby cały miesiąc. 
Poszczęściło nam się: cz.ekaliśmy tyl­
ko dwie noce. 

Huish się zamyślił. 

- Jeżeli Łaciaty Pies był kwaterą 
główną Lissendala, czemuż tak nieroz­
ważnie zaprowadził mnie tam? Natu­
ralnie, uważał inni e za bałwana, jed­
nakowoż ... 

- Był to skutek opętańczej próż­
ności tego człowieka. Brawura. Każdy 
zbrodniarz ma swoje słabe strony. 

- Jeszcze jedno pytanie: czemu po­
wziąłeś podejrzenie, że to Lissendale 
jest Potworem? 

- Tak tedy okryłeś się sławą, poq­
czas gdy ja okryłem się tylko cuchną­
cym błotem - zauważył posępnie. 

- Przeciwnie, spisałeś się wspa­
niale. Aczkolwiek Lissendale przej­
rzał naszę, grę, czego zresztą. byłem pe­
wien, przecież zmusiłeś go do brawu­
ry, która stała się przyczyną jego klę­
ski. Jutro rano otrzymasz w La Sllre­
te urzędowe podziękowanie pana 
Chantriera. 

- Tej szelmy, co udawała niedoj­
dę, gdy przyszedłem dowiadywać się 
o ciebie! 

- Marcinku - odparł Francuz, u­
dając zgorszenie, - p. Chantrier nie 
jest szelmą; jest bibułą, ponieważ in­
formacje wsiąkają w niego. Aha, i pan 
Hastings również będzie obecny. 

- Ryszard Stalowe Serce?1 A on 
co robi w Paryżu? 

- Przyjeżdża w specjalnym celu 
podzięKowania ci. Nie zapominaj, ź 
to ty pchnąłeś nas na trop znikłe 
Hektora Sandilandsa. 

- Tere ferel - zawołał Huisn. 
Czuł, że się zbłaźnił w najwyższym 

stopniu i że Durandy tylko z dobroci 
serca nie daje mu tego poznać. 

Jakże niezmiernie przyjemnie było 
nazajutrz wieczorem znaleźć się w to­
warzystwie dziewczyny, której twarz, 
ilekroć spojrzał na nią, wywoływała 
w nim złudę, że on, Marcin Huish, sie­
dzi na białym obłoczku, otoczony pro­
mieniami. Rzecz działa się w Taverne 
Royale. 

Gdy w ambasadzie amerykańskiej 
zaprosił Judytę O'Farrell na obiad, 
zgodziła się milutko. 

- Pozwoli pani, że sam wybiorę re­
staurację? - spytał. 

Znów się zgodziła. 

Podczas obiadu Huish mówił nie­
wiele - to wszystko było zbyt cudow­
ne, ażeby się chciało prawić pospolite 
słowa; aliści pot-em pozwolił sobie na 
kilka zdań znaczących: 

"Możeby pani chciała raz jeszcze 
obejrzeć tamt(} mieszkanie?... Osta­
tnim razem nie miała pani dość cza­
su ..... 

I jakże tu nie wierzyć w opatrzno­
ściowy zbieg okoliczności! Wiózł ich 
Woźnica Amora, monsieur Paul Dou­
cet we. własnej osobie! 

Jednak tym razem napiwek go za­
dowolił - och, więcej niż zadowolił. 

KONIEC. 

jak rycersko wydarłeś ję, ze szpon Lis­
sendalowego wspólnika? Ona cię dziś I 
nazywa swoim osobistym ajentem 
wywiadu! 

Marcin podniósł oczy. 
- Bajki! Od razu jednak domyśli­

łem się, źe jej towarzysz jest bardzo 
dwuznacznę, figurą. To napewno on 
buchnę,ł pieniądze. 

GIMNAZJUM i LICEUM MĘSKIE 
Humanistyczne i Matematyczno - fizyczne 

- Niechybnie. Ale już ich nigdy 
nie odzyskamy, bo facet znikł jak 
kamfora. Policja uw ata, że to pewnie 
Potwór go sprzątnął. 

- A teraz wytłumacz mi zniknię­
cie trupa, \Viktorze - rzekł Huish po 
krótkiej pauzie. 

Francuz zachichotał. 
- Było to ba.rdzo proste. Owego 

wieczol'u w Łaciastym Psie ... 
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Tajemnic'e czerwonego Kremla Prusy Wschodnie-
poiska przestrzeń życiowa Czlowieli, którzy jutro 'łno~e stać nę głośny 

:Moskwa przyjęła obecnie propozycje 
Francji i Anglii. Z. S. R. R. otrzymał pra­
wie wszystko, czego domagał się od Euro­
py. Jest to niezaprzeczony sukces presti­
żu Stilima i Mołotowa. A jednak uspoko­
jt'nie całkowite jeszcze nie przyszło I O­
późnia się. Dlaczego Kreml zamyka się 
w zl\gadkowym n..ilc.z6niu? Czy się spo­
dziewa, że lord Halifax przyniesie mu 
na złotej tacy wraz z paktem anglo-fran­
cusko-sowieckim - klucze Europy? 

* Tymczasem coraz więcej mówi się o po-
dróży lorda Halifan. lub innego ministra 
angielskiego do Moskwy. 

Anglicy woleliby pertraktować bezpo­
średnio z pp. Mołotowem i Potemkinem, 

'gdyż uważają, że p. Majski, ambasador Z. 
S. R. R. w Londynie jest tylko urzędni­
kiem nie mającym większego wpływu. 
Chodziłoby więc im o zetknięcie się z 
prawdziwymi kierownikami polityki s0-
wieckiej. 

Lecz kto stanowi prawdziwych kiero­
wników? P. Mołotow? Czy p. PotemkinT 
Przypuszcza się, że oni dwaj wspólnie. 

W rzeczywistości jednak faktycznym 
ministrem spraw zagranicznych Z. S. R. 
R. jest nie Mołotow, lecz specjalny sekre­
tarz Stalina, nazwiskiem I d a n o w. 
. Wie się od dawna, że Rada komisarzy 
lUdowych Z. S. R. R. jest tylko organiz­
mem technicznym, lecz sądzi się po­
wszechnie, że Stalin rza,dzi za pośrednic­
twem słynnego P o l i t b i u r a. To było 
prawda, dawniej. Lecz odka,d czerwony 
dyktator złamał wszelki opór w Partii, Po­
litbiuro stało się z kolei "Rade. starszych" 
bez wpływu, której członkowie piastują 
wiele zaszczytów, lecz przestali być współ­
pracownikami bezpośrednimi wodza lu­
dów sowieckich. 

Politbiuro to Kalinin, Woroszyłow, Mo­
ł0tow i Kaganowicz. Lecz ponad tymi 
wysokimi dygnitarzami znajduje się oto­
czenie dyktatora. 

Stalin rządzi odtąd za pośrednictwem 
sekretariatu Partii i O r g b i u r a. - ko­
mitetu, który zajmuje się wewnętrzne, or­
ganizacją partii komunistycznej. 

Sekretariat partii komunistycznej od 
ostatniego kongresu ukonstytuował się 
jak następuje: Stalin, dyktator najwyż­
szy, Andrejew, pomocnik dyktatora w po­
lityce wewnętrznej, Idanow, pomocnik 
Stalina w polityce zagranicznej, Malen­
kow, przywódca kadr paz1tii. 

Idanow może więc być uważany za 
prawdziwego ministra Spraw Zagranicz­
nych a Malenkow, "wielki oczyściciel" par­
tii i faktyczny szef policji jest prawdzi­
wym ministrem spraw wewnętrznych 
Z. S. R. R. 

Idanow, który, jak z tego wynika, ma 
stanowisko wyższe od Mołotowa, nie ma 
jeszcze czterdziestu pięciu lat. Jak Malen-

kow i Mekhlis został on wycia,gnięty z ni­
cości przez Stalina i razem z nimi prze­
szedł wyszkolenie w sekretariacie osobi­
stym Stalina. Był swego czasu przywód­
ca, Czeki w Niżnym Nowgorodzie. W tej 
epoce mieszkańcy miasta wysyłali anoni­
mowe petycje do powieściopisarza Maxy­
ma Gorkiego, błagaja,c go o interwencję, 
by "potwór Idanow" został przesiedlony 
gdzie indziej. Jako prezydent komisji 
spraw zagranicznych w Radzie Naczelnej 
Idanow jest obecny przy przyjęciach, lecz 
nie ma oficjalnego kontaktu z ambasado­
rami. 

Nie powinno się więc nie wiedzieć, że 
Stalin raczy delegować do Francji i Anglii 
tylko swych drugorzędnych urzędników. 

"CANDIDE" 

Na zjeździe okręgu warszawskiego 
Polskie Związku Zachodniego wygło­
sił mgr Jankowski referat pt. "Obec­
na sytuacja polityczna a prace Pol­
skiego Związku Zachodniego w okrę­
gu warszawskim". 

Pierwszą. część · swego referatu po­
święcił mówca zagadnieniu Prus 
Wschodnich, które ciążyły zawsze i 
ciążą. ku Polsce zarówno ze względu 
na autochtoniczny element polski, 
zaludniający .południowe okręgi Prus 
Wschodnich, jak i ze względów gospo­
darczych. Prusy Wsch. pozbawione 
naturalnego oparcia o swe zaplecze -
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Do czynu! 
Nie mamy chwili do stracenia. 
Już się czyn w nas pręży i rozrasta. 
Serca pie§ń kamienna, 
Jako lawa 
Tryska słupem ognia 
Ponad miastem -

Przekuć słowa na plug i lemiesze, 
Glorią słońca niechaj się roztęczą 
Nad bezmiarem ogromu wszecMwiata ... 
Nieugiętą stalą niech zadźwięczą. 

1 w dłoń hardą ująć miecz Chrobrego, 
Co nam serca zarzewiem rozpala ..• 
Trzeba życie czynami przeorać -
Pracowitą, krzepką pię§ciq drwala. 

Niechaj mocą potęgi ogarnie 
Serce świata, 
Niechaj je wyzwoli 
Z zaple§małych czasem - oczekiwań. 
Niech rozpręży się strunami woli. 

Niech płomieniem gorejącym kipi, 
Niech rytmicznym rozdźwięczy się slo-

wem. 

Niech mosiężnym odgłosem fanfar6w 
Zabrzmi w sercach 
Hejnał narodowy! 

Bo w nas Polska 
jako chram sloneczny. , 
Zbożnym łanem szumiąca 
jak mową ... 
ku niebiosom się pnie 

i rozrasta 
narodową, wiekopomną 
antyfoną! 

Bo w nas serce 
ojczystej ziemi, 
zwarte me§nią 
jako hymn strzelisty. 
- bo w nas trud 
wszelkich podejmowań 
testamentem nakazu wieczystym ... 

Wichrem świata 
niechaj wzleci pieśń, 
z udręczonych ludzkim sercem - win. 
Wiemy jedno: 
dążenia nasze -
rozpłomieniać w nieustruazony czyn! 

Nie nam (J'Wiezd114 otoczyć aureol4 
życie - które w sztormie zdobywamy. 
Ale czynem hardym się podeprzeć, 
przez zwycięską bramę 
Chrobrową ... 
wie§ć bojowe, karne szeregi 
w lepszy przedświt 
Polski Narodowej! 

I na strzępy rozedrzeć 
niemoc wszelką -
i nie wieńczyć skronie wawrzynem, 
raczej słowa przekuć w stal dzwi~czącą, 
niechaj wichrem 
poderwie się pieśń serca -

Zew czynu! 
JOZEF BARANOWSKI 

Polskę, schną gospodarczo, wyludnia­
ją się. Sztucznie podtrzymywanemu 
procesowi germanizaćli Prus 'Vsch. 
przeciwstawia się naturalne od wis­
ków parcie nasze ku północy na Bał. 
tyk. Prusy Wschodnie to nasza pol­
ska przestrzeń życiowa. 

Referent przeszedł następnie do 0-
mówienia zagadnienia mazurskiego, 
szkicując poszczególne jego etapy od 
oajdawniejszych lat do ostatniego o­
kresu plebiscytowego, w którym ter­
ror niemiecki i niesprzyjające warun­
ki zewnętrzne zaważyły na jego rs­
zultatach. Obecnie stoimy przed do­
niosłym zadaniem skierowania fali 
naszej ekspansji na te rdzennie pol­
skie ziemie. Pierwszym jej etapem 
powinno być zasypywanie przez Niem. 
cy wznoszonych przepaści i rowów, 
oddzielających te ziemie nie tylko w 
sensie politycznym ale i psychicz­
nym od Polski. Musi się w Polsce u­
powszechnić ta prawda, że Mazur 
spod Ełka czy Nieborga jest krew z 
krwi i kość z kości Mazura spod Mła­
wy czy Płocka. 

Na drodze tej ekspansji stoją licz­
ne przeszkody. Niemcy nam bram do 
Prus Wschodnich nie otworzą., wy­
ważyć je może świadome, celowe i 
trwałe parcie całego narodu. Następ­
nie referent przeszedł do omówienia; 
zagadnienia Mazurów działdowskich, 
wskazując braki i zaniedbania istnie­
jące na tym odcinku oraz wyniki, ja­
kie zdołano. osiągnąć, dzięki akcji 
Polskiego Zw. Zachodniego. Musimy 
zmienić nasze nastawienie w odnie­
sieniu do tych zagadnień i z pozycji 
obronnej przejść na zdobywczą.. 

Niezwykłe rozbicie 
bombowca 

I 
Casablanca. (PAT). Bombo· 

wiec bazy lotniczej w Marakesz za­
skoczony został podczas ćwiczeń noc· 
nych niezwykle gęstym pułapem 
mgły, uniemożliwiającym lądowanie. 
Załoga, złożop.a z 5 osób, po wyczerpa­
niu się zapasów p.a.liwa, zmuszona by­
ła skakać ze spadochronami. Wszyscy 
wylądowali szczęśliwie, samolot zaś 
rozbił się zupełnie. 
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NASZA NOWELKA 

(o może zazdrość .. ·. 
Pocia,g nareszcie ruszył. Andrzej za­

siadł głębiej na swojej ławce w wagonie 
III klasy, na którym zewnątrz widniały te 
trzy wyrazy: Warszawa-Wiedeń-Rzym. 

W przedziale oprócz niego jest jeszcze 
tylko jedna osoba; taka sobie - szara bez 
znaczenia. Zapewne jedzie niedaleko -
mały pakuneczek ma obok siebie. 

Za oknem jest coraz ciemniej. Zimowy 
mrok jut zapada, pruszy drobny śnieg. -
Pociąg mknie przez jakieś całkiem puste 
obszary. 

Andrzej wstaje, sięga na półkę po wa­
lizkę, wydobywa z niej jakąś ksia,żkę, pu­
dełko z tytoniem, gilzy. Rozkłada to na 
stoliczku przyoknie, zaczyna robić papie­
rosy - odrywa go to na chwilę od jakichś 
przykrych wspomnień, które z nagła przy­
szły mu do głowy. Spod oka spogląda na 
towarzysza podróży. Nieznaczna postać 
siedzi bez ruchu, skulona jakoś w swym 
kącie blisko drzwi. 

W pewnej chwili Andrzej wyciąga ku 
nieznajomemu rękę z papierosem. 

- Może pan zapali? - pyta obojętnie. 
Z cienia wysuwa się ręka, bierze papie­

rosa, pada głucho: 
- Dziękuję, owszem. 
Osobnik zapala i znowu kurczy się w 

sobie i jakby zapada w mrok. Trwa dalej 
pusta cisza. 

Po chwili z kąta odzywa się pytanie: 
- Pan zawsze sam robi papierosy ... ? 
- Przeważnie - mówi Andrzej, rad że 

tamten się odezwał. - A pan sam nie po­
trafi ? 

- Czasem to i robię, ale nie bardzo mi 
idzie; palce mam takie sztywne. Odzię­
biłem kiedyś, od tego czasu sztywne - po­
dobno reumatyzm. 

- Aha ... mruczy porozumiewawczo An­
drzej. Rozmowa znowu się urywa. Zapa­
la się nagle światło. W przedziale robi się 
bardzo widno i postać obcego występuje 
teraz catkiem wyraźnie. Nieciekawa taka 
postać; zwyczajny jakiś, jednokolorowy 
taki człowiek. Z zawodu może kolejarz, 
albo w ogóle - robociarz. Po niejakiej 
chwili rozlega się znowu z jego kąta. 

- Pan pewno do Włoch jedzie? 
- Czemu pan tak sądzi? Może i blitej, 

do Wiednia na przykład. - Odpiera nie­
dyskretne pyt&we Andrzej, robiąc dalej 
papierosy. 

- Nie, bo widzę na walizce kartka Uśmiechnął się jakoś krzywo i spoj-
"Milano", to i przyszło mi, że do Włoch. rzawszy spode łba na Andrzeja, dodał: 

- No, więc jeśli pan ciekaw to napraw- - Pan może nie wierzy ... no, ale tru-
dę - jadę do ' Włoch. Będę i w Milano, dno... Więc jakem ja zobaczył te nadska­
owszem. kiwania jednego tam szczególnie, czarnego 

W pewnej chwili nieznajomy znowu się niby ten Cygan, Włocha, zara zacząłem 
odzywa swym chrapliwym, niemiłym gło- wymawiać Leonce ... no, i pokłóciliśmy się, 
sem: ale tak mocno, wie pan, po naszemu, po 

- Ja ten Milano także znam... Niech wsiowemu... No i tak jakby się pomiędzy 
go tam ... I Będę go pamiętał już do kOllca nami zerwało... Aniśmy chcieli na siebie 
życia... wzajem spoglądać... Ot... ona mi wtedy 

- A cót się panu tam przytrafiło w zapowiedziała że się zemści za to że ją ni­
tym Milano, a po polsku powiedzmy _ by posądzam o tego 'Vłocha niesłusznie. 
Mediolanie? - zaciekawił się nagle An- - Może i była moja wina, alem się za-
drzej. ' wziął... i jakby na mnie coś złego naszło. 

- Niech będzie Mediolan, to mniejsza. Coś się tam z tymi okrętami poplątało, 
A 'co mi się tam przytrafiło, mogę panu nie wiem; dosyć że w jaki tydzień po tej 
opowiedzieć, jeśliś pan ciekaw, owszem... naszej z Leonką ostatniej rozmowie, przy­

- Bardzo jestem ciekaw, bo znam do- szła wiadomość, że pójdzie nie jeden ale 
brze Włochy, więc rad słucham jak o nich dwa okręty. bo się emigrantów nazbierało 
kto opowiada - odrzekł żywo Andrzej. jakieś z parę tysięcy. no i jeden nie da ra-

_ Tak pan lubi Włochy... A dla mnie dy. Ucieszyłem się zaraz i postarałem się 
panie, całe te Włochy to takie piekło, że żeby mnie na ten pierwszy okręt wsadzi­
nigdy za żadne skarby bym już tam nie li; bo ten drugi miał iść w parę dni po­
chciał wrócić... zrobił przerwę i dalej tem. No i odjechałem tym pierwszym, a 
spokojnym już głosem opowiadał niby sa- Leonka nic o tem nie wiedziała, aż dopie­
memu sobie, jakby wcale nie było słucha- ro na przystani samej zobaczyła mnie jut 
cza. na okręcie. Rozgniewana wołała ·za mna, 

_ Do Brazylii jechaliśmy, będzie temu że ja do Brazylii nie dojadę .. · 
trzy lata ... Tak ... minęło już całe trzy la- - No, i nie dojechał pan, co? 
ta. W Dżenowa, wie pan gdzie to jest, - A i nie dojechałem... Bo mnie, pa-
mieliśmy tam wsiadać na włoski okręt. nie w NeapolU te włoskie karabiniery 
Ale w Milano nas zatrzymali przez całe zwlekli z okrętu i kajdanki mi nałożyli ... 
trzy tygodnie. Stamtąd do Dżenowa to No, i - koniec. 
już blisko, ale nie wiem czemu tam wła- - Aż tak dobrze? 
śnie w Milano urządzili nam etap. I tu - A tak, właśnie. No, a potem to ca-
właśnie wszystko się zaczęło... łe siedem tygodni taszczyli mnie z powro-' 

- A może to i nie będzie dla pana ci e- tem do Milano. Z więzienia do więzienia 
kawe? Bo ja wiem z czego mi to przyszło etapami. I to wszystko w te największe 
opowiadać. Lepiej o tym ani wspominać tam u nich upały ... Com ja, panie mój, 
ani gadać... się nacierpiał, to mi się teraz wierzyć nie 

_ Kiedy pana już wzięło na opowiada- chce że mogłem to wytrzymać ... 
nie, to gadaj pan, ulży panu. - Ale, panie, to że tryt nie dawali l 

- No. więc właśnie tam to się, jak mó- cięgiem trzymali w kajdankach, to, panie, 
wię, zrobiło. Jechała z nami razem Le- ,.mięta" w porównaniu co się ze mna, dzia­
onka... Dawno, od dziecka prawie z nią ło. Bo mi przecież nikt ani jednym sło­
się znaliśmy ... - Na tym tam piekielnym wem nie wytłumaczył za co mnie więżą. 
etapie w Milano co było dziewczyn spo- Jedno tylko wiedziałem, że mnie z powro­
śród nas, emigrantów, to wszystkie prawie tem do M,ilano wioza" bo to mi na każdym 
zaczęły się oglądać za tymi Włochami co etapie po więzieniach powtarzali ... 
się koło nicb tam zaczęli uwijać. No, Le- - No, to i wreszcie przywlekliśmy się. 
onka pomiędzy wszystkimi zawsze była Widocznie z całej tej przejażdżki to zacho­
pierwsza ... Co prawda to była ona z nich rowałem na jakąś tamtejsza, chorobę. Z 
najładniejsza ... Co tu gadać ... 1 Piękna bY-I parę tygodni przeleżałem w szpitalu. Tam 
la... przyszedł do mnie kiedyś adwokat i z nim 

- Od roku llyliśmy ze sobą po słowie. drugi - z polskiego konsulatu. To od 
Bo ja. wtedy taki jak teraz pan mnie wi- nich dopiero się dówiedziałem, że to Le­
dzi to nie byłem. ani podobny nawet. onka na mnie prze:: tę swoją zazdrość, jak 

się potem wydało, nagadała ... 
Nagle spojrzał w okno i zawołał: 
- O, to i Piotrków niedaleko! To na 

mnie czas. 
- Ależ, panie, za cóż pana właściwie 

uwięzili i jakie było zakończenie. Gadaj 
że pan!. .. 

- To już, panie, jest. krótkie. Otóż 
Leonka za to że sam pojechałem, a ją niby 
porzuciłem z innym tam, to ona powie­
działa na policji, że niby ja jej pokradłem 
pierścionki, kolczyki i coś tam jeszcze. No 
to i dali zaraz znać do Neapolu i mnie 
zawrócili... A ją też zatrzymali aż do cza­
su sądu, jaki miałby się odbyć nade mną 
w Milano... Wtedy ona, widząc że drugi 
okręt, którym miała jechać już się szy­
kuje do drogi, zlękła się że jej nie puszcza, 
i pognała do sądu czy na policję i przy­
znała się te nagadała na mnie przez za­
zdrość ... Rozumie pan? 

- No, i pana oczywiście zwolniono? 
- Mnie zwolnili, naturalnie... Ale ją 

zatrzymali i radzili mi żebym na nią skar­
żył za tę moją krzywdę i żebym sądem 
dochodził ... 

- No i skarżył pan? 
- Nie. panie, nie skarżyłem... Ja Le-

once to wszystko wybaczyłem i nawet za­
raz potem to i zgoda powróciła między 
nas ... 

Przerwał nagle jakby się zachłysnął l 
zdławionym głosem, stojąc już na stopniu 
wagonu, rzucił krótko: 

- I mieliśmy się tam w tym przeklę­
tym Milano już pobrać... Ale nie pobra­
liśmy się, Pan Bóg nic zezwoHi widać, ani 
tam... ani ... nigdzie. Bo ona... ta ... moja 
Leonka zachorowała i w tydzieI'l potem ... 
tam w szpitalu ... umarła. Tera pan widzi 
czemu mi te Milano takiem się piekłem 
wydaje ... 

Skoczył już na peron stacji, stanął je­
szcze przy samych drzwiach. wagonu, w 
których stał Andrzej, podniósł ku niemu 
głowę i cichym, jakby łzami nabrzmia­
łym głosem mówił: 

- Może jak pan tam będzie w 11ilano 
odwiedziłby ' pan Leonkę ... ? Ona tam na 
t:ym g~ównym cmentarzu, Campo Santo 
SIę ZWIe, leży ... w kwaterze 516-ej ... Łatwo 
znaleźć ... krzyż i po polsku - Leonia Wal­
czaków.na ... I powiedział by pan jej tam 
od mme.. Pociąg ruszył od razu ostro ... 
Andrzej wychylony usłyszał jeszcze ostat­
nie słowa nieznajomego: 

- Że mi tu bez niej jest bardzo ... źle ... 
M1CHAL WODZYŃSn 


